na miejsce. Zamówienia uskutecznia się od- 


Ps Jedna miłość przez całe życie. 


Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie . . . złr. 50 ont 
miesięcznie .„- « «l p 50 
Z przesyłką Paozyową.:. 
iesi i > 2 złr. — 
sa ABPA ANS : =, 
TPN państwie austrjackim , . 6 p —5 
© | do Prus i Rzeszy ni jej . 
E | „ Francji > PA 
| '„ Belgji i n n_ ẹ (poTzir. 
E A toth, * s RR c Aadd J 50 cnt. 
A „ Serbii . .% > ŁEM 
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Przedpłata na rok 1881 


wynosi na prowincji rocznie 24 złr. 
w miejscu Ró: 1 Lo e; 
kwartalnie na prowincji 6 


» w miejscu 

Upragzamy 0 wczesne przesłanie pre- 
numeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w -przesyłce. 

Gazeta Narodowa, która umieszcza ory- 
ginalne korespondencje z Warszawy, Po- 
znania, Krakowa, Wiednia, Pary- 
ża, Berlina, Rzymu i Konstanty- 
nopola, i nadał szczególną uwagę zwracać 
"będzie na wszelkie objawy życia narodowego 
we wszystkich częściach naszej ojczyzny, do 
czego posłuży jej obok powyższych korespon- 
dencji feljeton wyłącznie pracami oryginal- 
nemi zasilany. F- y 
Premia dla prenumeratorów Gazety Nar. 

-2 obrazy olejne- (Oiejodruk) 
p. t. Głościnieć z Jarmarku 1 Dzień 
dobry. > 

Są to prześliczne polskie obrazy Lóff- 
lera, š daag 54 cent., szerokie 43 cent, 
i tak łudząco wykonane, iż trudno je odróż- 
nić od obrazów oryginalnych ołejnych. 


Cena sklepowa tych obrazów jest 12 
złr. Każdy prenumerator Gazety Narodowej 
otrzyma obrazy te za dopłatą tylko 4 złr. 
zwinięte na rolkę bez uszkodzenia franko 


wrotną poczta. 


—p m 
' 


Prenumeratorowie Gazety Narodowej nat 
być mogą również w administracji Gazety 
za zniżoną cenę 1 złr. oraz przesyłką poczt. 


Powieść w H. tomach: 


ać cóz CE ORO gi 
LWÓW a 24. Śr 
r jenia Moskali z 

tryga polska w celu poróżnienia Moska 
T ak Klęska p. Schmerlinga w Izbie pa- 
nów. — Jaki jest program postępowców centrali- 


stycznych? — Z Kroacji.) 


kilkudziesięciu stało się ulubioną for- 
mujia Neien i Moskali, we wszelkich obja- 
wach okazywanej ku nim gdziekolwiekbądź po: 
typatji— o co jak wiadomo nie trudno — pagai 
„intrygę polską“. Czasami praymiotnik DA py 
pełniano innym i mówiono „intrygę. p0:8x0-Ka są 
licką" 1ub „polsko-rewolucyjną*, ale i w ck 
razach zawsze główny nacisk kładziono na pol- 
ski charakter tej intrygi. Polakom przypisywano 
wszelkie niepowodzenia, we wszystkiem A ck 
wano ich ręki i ich agitacji, a mało brakowało żeby 
moskiewskiego nihilizmu 1 socjalizmu niemieckie- 
go nie policzono na nasz karb. Zrazu były z 
pewne ku temu usiłowania ; ale zanadto ka o- 
negatywny charakter pierwszego, © spe! u acyj- 
no-negatywny drugiego opierały Się skojarzeni 


z 
. 


ich z idealnem usposobieniem szczepu polskiego. | swych świeżych klęskach i niezabliźnionych ra- | 


Dano więc za wygranę i chcąc nie chcąc przy- 


n (wiązaniu do niej, dopatrzył intrygi polsko-jezu- 
4 50 c. ickiej w tem, że unici nie chcą przechodzić na 
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nach a pocznie jeno myśleć o swem 
dziejowem posłannictwie.* Dawna Moskwa już 
się rozsypuje, rozkłada się, z jednej strony pod 
ciosami nihilistów, z drugiej pod pansławistów 
ciosami. Dawne tradycje, dawne powagi obalane 
są z piedestałów, a narodowa samowiedza szuka 
winnych. Nienawiść do Niemców dojrzewa tak 
szybko, Że może prędzej dojrzeje aniżeli siła 
państwowa, która ma się stać je wyrazem. Nie 
łudźmy się, bo może już jutro zamiast tradycyj- 
nego przyjaciela zobaczymy wroga u wrót ną- 
szych. Wojna przeciw Niemcom i Austrji byłaby 
dzisiaj najpopularniejszą w caracie, popularniej- 
szą, aniżeli wojna z Turcją w 1877 r. Wybuchła- 
by już ona dzisiaj, gdyby Moskśloni nie brakło 
na razie siły, pięści. 

„Ale szukajmy źródła, 
podsyca. Owóż ułatwi to nam pewna drobna o- 
koliczność, na którą jednak nacisk kładziemy z 


„wielkiem 
znano się do ojcostwa. 


Nie zapomniano jednak o ulubionej formuł- 
ce. Niedawno czytaliśmy jak biskup prawosła- 
wny, mający widać czynowniecze lub militarne 
wyobrażenia, a nie kapłańskie, o religii i o przy- 


prawosławie. Dzisiaj zaś dowiadujemy się, że 
dzięki polskiej intrydze Moskale nienawidzą 
Niemców i że to właśnie my intrygujemy w tym 
kierunku, aby świat moskiewski starł się z nie- 
mieckim światem. Aż zdumieliśmy się czytając 
tà wszystko czarne na białem, i to nie w jakiem 
Pozpolitem piśmidle, ale w jednym z najgłówniej- 
szych organów prasy germańskiej. Jako świa- 
dectwo tego, do czego -może dojść zawziętość i 
głupota ludzka, pozwalamy sobie- przetłómaczyć 
artykuł, dopatrujący naszej ręki w nienawiści 


które tę nienawiść 


We Lwowie, Sobota dnia 25. Grudnia 1880. 
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| przedewszystkiem nie przypuszczać, że wywołane 


jakąś posadę Teraz zaś wszystko co Niemiec w 


Moskali do Niemców. Artykuł ten nosi tytuł: 
„Der Russen Hass gegen die Deutschen* 1 jest 
zamięszczony na czelnem miejseu, jako wstępny, 
W nr. 353 tazrty Kolońskiej, Posłuchajmy : 
„Jak dalece sięgnąć można pamięcią, to 
wrzaski przeciwko Niemcom nigdy jeszcze w ca- 
racievnie rozległy się tak szeroko i donośnie 
jak obecnie Chcąc zbadąć ich przyczynę, należy 


one zostały drobnostkami takiemi „Jak np. nie- 
przyjęcie Mendelejewa do akademii. Takie wy- 
padki służą tylko za pretekst, istotna zaś przy- 
czyna kryje się głębiej a przedewszystkiem 
gdzieinqziej. . Dotąd przecież nigdy jeszcze „nie 
słyszano, żeby świat słowiański ogłosił krucjatę 
za to, iż nie Moskala, ale Niemca powołano na 


caracie zrobi jest zbrodnią, a heca przeciwko 
Niemcom ani trochę nie jest mniejszą od tej, ja- 
ka panQwała we Francji po 1870 r. Łają nas 
publicznię na rogach ulic, bez najmniejszej że- 
nady, pomimo że przecież dotąd jeszcze niektóre 
najwyższe posady zajęte są przez Niemców. Owo% 
aby wytłómaczyć to zjawisko, trzeba szukać. głę- 
biej przyczyn, a nadewszystko trzeba szukać te- 
go źródła, które tę nienawiść karmi i podsyca. 

„Ze nas Moskale nigdy nie kochali, to wię- 
cej niż pewna Ale osobiście każdego z nas wy- 
soko szanowali za naszą pracowitość, uczciwość, 
sumienność. Jako narodem  pogardzano nami; 
jako jednostkami zas _ chętnie się posługiwano 
i powierzano nam rozmaite urzęda. I tak trwało 
dopóty, dopóki Niemcy dawały się wodzić na 
pasku polityki moskiewskiej. Pogardzano nami, 
wyśmiewano nas, ale przynajmniej dawano nam 
stanowiska, tymczasem teraz każdy Niemiec, 
em z F ć -jesb ste- 

sm 1gnorantów, którzy nie warci są nawet po- 
sady, hauczycieli w szkołach ludowych, ete. Dzi- 
wny zwrot w dziejach! Gdyby to było wszystko 
prawdą, to jakże nędzny musiałby być ten lud 
moskiewski, który przez lat tyle dał się prowa- 
dzić i kształcić przez te baranie głowy i przez 
tych ignorantów ; lud, u którego do niedawna 
wszystkie posady ministerjalne, wszystkie kate- 
dry uniwersyteckie, wszystkie apteki, wszystkie 
posady lekarskie j wszystkie kasy były obsadzo- 
ne przez Niemców: który Niemcom oddawał na 
wychowanie swe dzieci i wszystką mądrość na- 
ukową z Germanii czerpał.- W najgorszym razie 
tym, którzy byli nauczyciełami Moskali, zarzucić 
chyba to można, żezą mało swych uczniów logiki 
nanczyli. 

„Ale komicziia strona tej nienawiści ustępu- 
je pierwszeństwa przed stroną poważną, zwłasz- 
cza jeżeli się sięgnie okiem w przyszłość. Nie- 
nawiść, jaką który naród żywi, wzmacnia w nim 
poczucie narodowej gąmowiedzy i tworzy w nim 
potrzebę wylania tej samowiedzy na zewnątrz. 
Moskwa pod wpływem tej nienawiści zapomni 0 


szczególnie kina uczony niemiecki jest „dokto- 
A EDR akademia je GBIEC 


ką w walce przeciw Niemcom gra prasa 


powodu, że rzuca ona pewne światło na rolę, ja- 
ywimy 
podejrzenie jakkolwiek jurydycznych dowo- 
dów na poparcie go nie mamy — że w tej spra- 
wie czuć intrygę polską. daktor Gołosu p. 
Krajewski jest Polakiem. Pytanie tedy, co jest 
powodem, że on mimo to jest hardziej Moskalem 
aniżeli Moskale? Ażaliż nieuząsadnionem byłoby. 
przypuszczenie, że myślą jego , przewodnią jest 
nadzieja, że imbardziej samowiedzę Moskali zwró- 
ci przeciwko Niemcom, tem więcej zdejmie z Pol- 
ski ciężarów ? Usiłowania aby Polaków pogodzić 
z Moskalami, dostrzegają się teraz tak w sferach 
wyższych jak i niższych. Stanowisko, jakie Pola- 
cy zajęli i podczas ostatniej wojny, i podczas 
walki z nihilizmem, było takie, że bardzo łatwo 
służyć teraz może za pomost dla ugodowych pla- 
nów. Rząd już zaczął w Krółestwie w kierunku 
ugodówym : pracować, aw polskim obozie spo- 
dziewają się jeszcze większych ulg. Wszystko 
więc dąży do tego, aby Polacy nie byli już przed- 
miotem narodowej nienawiści Moskali. A dopiąć 
tego bardzo łatwo przez zwąócenie nienawiści ku 
Niemcom, zwłaszcza, że naitym punkcie Polacy 
godzą się z Moskalami. a 

„Jeżeli nasze domysły "nie są mylne, to przy- 
znać musimy, że plan, ułożeny przez Polaków, 
jest nieźle obmyślany, tembgrdziej, że im go ła- 
two w życie wprowadzić chagby dlatego, iż dzi- 
siaj liczba polskich urzędników, lekarzy, inżynie- 
rów, oficerów itd. rozsianych w caracie na ty- 
siące się rachuje, a Polacy wycispąwszy z tych 
posad Niemców, lepiej aniżełi oni umieją nakła- 
dać na siebie powierzchowny pokost moskiewski. 
Od kilku lat Polacy ogromnie wzmocnili swoje 
stanowisko w caracie ; bez likn zajęli tych miejsc, 
które przedtem trądycyjnię „e Niemców należa- 
iły; potrafili oni nawet w N yckich prowin- 
cjach porwać w swe ręce większą część urzędo- 
wych posad, opuszczonych przez Niemców od cza- 
su, gdy wprowadzono tam język moskiewski. Im 
bardziej zaś będą Polacy szli w tym kierunku, 
tem łatwiej i tem korzystniej dla nich będzie po- 
różnić Moskali z Niemcami.“ 

Tyle Gazeta Kolońska, „Odpowiadać na jej 
artykuł nie podobna. Każdy bowiem snadno zro- 
zumie, że nie możemy prowadzić dyskusji z ludź- 
mi, którzy tak poziome mają wyobrażenia o na- 
rodowym honorze, iż wcale się nie gniewają na 
Moskali za to, iż nimi jako narodem pogardza- 
ją, a oburzyli się dopiero wtedy, gdy ich z po- 
sad powydalali. Czy zaś i jak dalece podzielamy 
uczucie, jakie Moskale żywią do Niemców, zabra- 
nia nam o tem mówić kodeks austrjacki. Co się 
zaś tyczy wniosku 0 intrydze polskiej, wysnute- 
go z faktu, iż jeden z publicystów moskiewskich 
jest przypadkowo pochodzenia polskiego, te wnio- 
sek ten zamiast służyć za temat do poważnej rozwa- 
gi, może być raczej żnakomitym przyczynkiem 
w celu stwierdzenia, do jakiej subtylizacji i ge- 
neralizacji dojść jest w stanie umysł germafiski. 


LJ 


* * 


jęcie budowy tunelu kolei Arlbergskiej, Dwa tylko 


Redlich, a drugie Ceconi-Lapp. Pierwsze ma na 


Rozeszła się już na wakacje i 
panów, zadawszy pigułkę goryczy hr. Taffemu a | 
klęskę zupełną p. Schmerlingowi i jego partji. 
P. Schmerling próbował najpierw w Izbie pa- 
nów dokonać tego, czego Herbsty i Koppy w 
Izbie posłów dokonać nie zdołali, a nawet do- 
konać by może nie usiłowali, gdyby tam wię- 
kszość mieli, a u steru rządu jak i obecnie hr. 
Taaffe zasiadał i tak jak dziś postępował — t. j. 
chciał p Schmerling nakłonić Izbę panów, w 
której większość jest centralistyczną, do odmó- 
wienia budżetu prowizorycznego. Ten wniosek 
jego w klubie najzupełniej odrzucono. -Na każdy je- 
dnak sposób zapewniały pisma centralistyczne, 
że Izba panów przyzwalając na budżet prowizo- 
ryczny, doda jednak rezolucję, wyrażającą naj- 
doitniójsze wotum nieufności ministerstwu 
Taaffego : 

Nastąpiła więc we środę główna konferencja 
lordów centralistycznych, o której donosząc z ta- 
ką samą otuchą zapowiadano owe wotum  nieuf- 
ności. Otóż mamy już telegram z ostatniego po- 
siedzenia Izby panów, -- zabrał głos p. Schmer- 
ling, prawił siarczyście, jak najdobitniejsze wo- 
tum nieufności składał rządowi, = wszelakoż a- 
ni Izba sama rezolucji w tym lub w jakimkolwiek 
innym duchu nie powzięła, ani też żaden inny 
centralista nie poparł p. Sehmerlinga, który na- 
wet żadnej rezolucji nie śmiał wnosić, Że na bre- 
dnie zdzieciniałego Sylena centralizmu nikt ani 
od rządu, ani od anticentralistów nie odpowia- 
dał — to rzecz naturalna. Litowano się nad 
nim ! 

Poniekąd ważnym jest i wynik licytacji na ob- 


zgłosiły się konsorcja — jedno  Schwarz-Klein- 


zawołanie cały dziennikarski i parlamentarny 'i 
urzędniczy obóz centralistyczny — zapewne dru- 
gie konsorcjum kerzystniejszą dla skarbu pań- 
stwowego ofertę podało, ale dawniej mimo to by- 
łaby interes otrzymała firma pierwsza. I na tem 
więc polu — jak już przez Länderbank na polu 
bankowem — złamaną jest klika centralistyczna. 

Postępowa, Deitch Ztg. z ogromnemi o0- 
klaskami podnosi broszurę jakąś, w Bernie wy- 
daną, która żąda, aby w Austri utworzono „ligę 
austujacko-niemiecko-narodową* ,  któraby dzie- 
liła się na niemieckie ligi obwodowe’ a objęła 
wszystkie kraje Austrji, które niegdyś do Rze- 
szy niemieckiej należały. Od siebie powiada 
Deuische Zig. : | 

Musimy się przeto najzupełniej, bezwarun- 
kowo pisać na orzeczenie tej broszury co do na- 
rodowości nie-niemieekich, że : 

„każde wzmacnianie tych narodowości drogą 
państwową byłoby dalszym krokiem ku zdezorga- 
nizowaniu Austrji ; 

że pogodzenie tych narodowości z jednotli- 
wym ustrojem państwowym jest czczą mrzonką ; i 

że sprawiedliwość wcale nie nakazuje, aby 
państwo owe strzępy ludów, które, odkąd to pań- 
stwo powstało, zawsze je za obce uważały i od- 
pychały, wyhodowywało i świadomie forytowało 
kosztem tego narodu, który to państwo utwo- 
rzył.* 

A Przedewszystkiem należałoby, zdaniem tych 
ichmościów, „właściwie* zmienić, tj. uprzątnąć 
artykuł 19. konstytucji, o równouprawnieniu ję- 
zykowem, i w ogóle przeprowadzić w całem u- 
stawodawstwie austrjackiem wypowiedziane po- 
wyżej zasady, „tłumiąc w sobie wszelkie czułost- 
kowe uwzględnianie przesadnych życzeń narodo- 
wości pomniejszych.“ 

Za czasów chabrusu i „rozkwitu ekonomi- 
cznego dokonać tego nie mogłi — a dzisiaj taki 
program stawiają, gdy już ostatkami gonią! 


+ 
* * 


Główna sprawa, która dotąd waśniła. Kroa- 
cję ż Węgrami, tj. przyłączenie reszty Pograni- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar,“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Głaz. Narod.* 
ajencja pana Adama, Rue Clóment, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse. A, Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I. Riemergasse 18 G. L., Daube 
et Cmp. I. Maximilianstrasse 3., w Frankfurcie nad 
Menem, w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 
Rajchman et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont 


od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem. 


Eeklamy w rubryce „Nadesłane“ 
RO ct. od wiersza. 


przedl. Izba |cza do Kroacji, jest, jak z wczorajszego telegra- 
mu wiemy, już w zasadzie załatwiona. A jak dzi- 


siaj się dowiadujemy, nastąpi też i niezwłoczne 
przeprowadzenie jej, albowiem zaraz w styczniu 
ma być zwołanym sejm kroacki celem wybrania 
deputacji regnikolarnej dla tej sprawy. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 23. grudnia, 


(a) Wczoraj ukonstytuowała się tu filia t: 
zw. „Krajowego Towarzystwa patrjotycznej po- 
mocy czerwonego krzyża.“ Jak wiadomo, Towa- 
rzystwo ý jest częścią składową stowarzyszenia, 
mającego główną siedzibę w Wiedniu. Galicyjski 
oddział jego, mając zastrzeżoną pewną dla sie- 
bie autońomię, przezwał się krajowem To- 
warzystwem, a część tego samorządu prze- 
lewa obecnie na filię krakowską, i zawiązanie 
jej poruczył obecnie dr Zyblikiewiczowi, które- 
mu podobne życzenie objawił już był arcyksiążę 
Karol Ludwik podczas swojej tu bytności w je- 
sieni zaraz po podróży cesarskiej. W sali ratu- 
szowej zebrało sie wczoraj do 40 osób na posie- 
dzenie, które zagaił dr Zyblikiewiez, przypomi- 
nając cel i zadanie tego Towarzystwa, które słu- 
sznie musiało być nazwane krajowem ze 
względu na to, iż z krajowców złożone, w razie 
wojny z jednem z sąsiednich mocarstw będzie 
miało do czynienia z pielęgnowaniem chorych i 
ranuych krajowców tak z armii austrjackiej jako 
też z armii któregokolwiek z sąsiednich państw. 
Przyczem jednak Towarzystwo zobowiązane jest 
przesyłać 30 pret. swoich dochodów na rzecz cen- 
tralnego zarządu w Wiedniu. Dr. Zyblikiewicz 
na mocy wezwania i upoważnienia oddziału ga- 
licyjskiego został prezesem tutejszej filii, a zgro- 
madzenie wczorajsze wybrało dwóch jego zastęp- 
ców: pierwszym wiceprezesem J. Ekse. Kopfa, 
drugim hr. Lassockiego, tudzież wydział złożony 
z lv członków. . 


Namiestnictwo zawiadomiło tutejszy instytut 
techniczno - przemysłowy, że ministerstwo oświe- 
cenia pozwoliło na wykonanie wodociągów dla 
laboratorjów tegoż instytutu, a to według osta- 
tniego projektu p. Ziełeniewskiego i podług jego 
oferty za cenę 1772 złr. Sprawa ta ciągnie się 
już od kilku łat i powinna była być oddawna 
załatwioną, ale... nie załatwiła się dzięki naszej 
powolności. Powtórzyła się tu tasama historja, 
która niejednokrotnie zaboleć musiała ludzi do- 
brej woli przy wydatkach na regulację rzek w 
Galieji. Przez długi czas kołatać musiano, zanim 
wydobyto z Wiednia potrzebną kwotę, ale odno- 
śne zarządy nie zużytkowywały onej wczas i pie- 
niądze musiały wracać napowrót do Wiednia. 
Tożsamo z instytutem przemysłowym. Dobijano 
Się gwałtem pieniędzy na konieczne urządzenie 
bibliotekę, to zbiorów, to laboratorjów; pieniądze 
wykołatano i ręce później założono, nie przy- 
kładając ich do niczego. W ten sposób przepa- 
dło n p. bezpowrotnie 6% z górą guldenów, 
przeznaczonych z Wiednia jeszcze w r. 1878 (na 
biblioteki i inne niezbędne wydatki), a przepadło 
dlatego, że dyrekcja nie podjęła tej kwoty do 
końca marca 1880 r, t. j. do czasu, w którym 
zgasł ów kredyt. A dlaczego? Czy dwa lata ma- 
ło było do namysła i decyzji ? 

To też namiestnictwo obawiając się, aby i 
teraz to samo się nie powtórzyło, energicznie zle- 
ciło natychmiast przystąpić do wykonania po- 
trzebnych dla wodociągów robót i w ciągu dwóch 
tygodni złożyć raport o ich rozpoczęciu. Do lu- 
tego ma być wszystko skończone, bo w marcu 
znów gaśnie kredyt w r. 1879 udzielony na kwo- 
tę 6.000 złr. I wierzymy, że tym razem rzecz 
przyjdzie do skutku, ale dzięki energii i życzli- 
wości namiestnictwa. 
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DOSIEGO ROKU! 


Nasłuchuję co tam na dworze, poglądam 
w okna, wybiega” na miasto, i gotówbym» po- 
mknąć aż na Kopiec — nie żeby“ podziwiać o- 
fiarność p. Smolki a stygnięcie zapału u moich 
współobywateli( gdyby obywatelem wolno się ty- 
tułować nie posiadając kamienicy lub bodaj stra- 
ganu koło pl) e i pr podziwiać ten 
i ie piękny widok, który dopiero w zimie się 
Poztacza WEZerz i wzdłuż daleko w około Kopca 
aż ku Węgrom i Wołyniowi. Jużcić kute- 
mu potrzeba jeżeli nie kamienicę, to przynaj- 
mniej część tych posiadać przymiotów, któ- 


rych Mickiewicz wymaga od zabierających się |ki 


do smacznego bigosu. I trzeba. być młodym 
i wstać w piękną porę grudniową, „lub sty- 
styczniową, gdy śnieg w całej świeżości obsypał 
krainę naszą północną, a wstać przed wschodem 
słońca. Jak pięknie i u nas świt się rumieni i 
rozzłaca, jak cudnie i u nas słońce wschodzi, 
jak -powabnym a nawet majestatycznym być mo- 
że 6w monotonny, pozbawiony ogniska krajobra- 
zowego, widok z Kopca, jakiemi barwami tęczy, 
jedną po drugiej pała ta nasza ziemia 1 nasze 0- 
błoki, i nasze Karpaty, eo w dwójnasób wyżej i 
bliżej a wyraźniej niż Czartowska skała w lecie, 
dumnym łańcuchem opisują ojczyzny naszej kre- 
sy zachodnio-południowe — wtedy jedynie o tych 
cudach przekonać się zdoła, kto ciekawy, kto ko- 
cha swoją ziemię, a zatem jej piękności nietylko 
tam w. je, gdzie u końca jazdy wagonowej 
lub dorożkarskiej promieni się nadzieja piwa i 
chleba z masłem, lub zadania szyku w kąpie- 
lach. 

Zresztą, właściwie nie za tym pięknym zi- 
mowym widokiem z Kopca tęsknię. Z fizjologii 
polskiej wiadomo, że w Polsce po miastach dwa 
razy do roku opada ojca rodziny niesamowita 
tęsknica — wylecieć skrzydłem orła lub sokoła, 
lub jakiemkolwiek innem, na dwa dni z domu, 
precz, daleko, gdzie nie dosięgną komendy skrzę- 
tnej gosposi, łoskot siekaczy, į wszystkie owe 


tony, bardzo miłe, harmonijne nad wszelki wy- |I jakżeż od serca, po staroświecku zakolędować, 


raz, ale dopiero w pamięci, gdy się owoce ich 
W postaci strueli, A bab, lacków, szczupaka, pro- 
siaka i t. p. spożywa z rodziną i miłymi gośćmi, 
przy lampce wina uczciwego, i z serdecznem po- 
dziękowaniem całuje rączki, a zwłaszcza ustecz= 
ka, co tak gorliwie... pracowały. Ale — mówiąc 
językiem pozytywistów — jeżeli konstatuję ten 
fakt, na wszelkie jednak bogi domowe zastrze- 
gam się, że może kiedy osobliwe ogarniały mnie 
tęsknice, np. Zza kasą Totszyldowską, za skaza- 
niem na śmierć a ewentualnem baronostwem, za 
równością wobec prawa $ przywilejami wobec 
obowiązków, za całusem p' Herbsta — do owej 
jednak specyficznie polskiej tęsknicy fizjologicznej 
za nie w świecie ani „int Prinzip“, ani w pra- 
ktyce się nie przyznam, aby mnie kiedy ogarnia- 
ła. Nie przyznam się conajmniej dopóty, dopó- 
i nie ujrzymy na nasze polskie oczy gabinetu 
w Przedlitawii, któryby nie oświądczał, że stoi po 
nad stronnictwami. A gdyby już kiedy przyszło 
mi przyznawać się, to osiędę chyba na Wsi, gdzie 
'przecie człowiek weźmie Strzejpę na plecy, albo 
każe zaprządz konie do miasta „w interesie. | 

Czego wyglądam, Za czem tęsknię, godnie 
chyba wypowiem, dosiadwzy Pegaza w owym 
stylu odowym, kiedy to jeszcze Pegaz więcej w 
kursie bywał i sztandary powiewały polskie na 
szerokiej Ziemi naszej: A Więc: 

K tobie, Eolu, wznoszę Me supiry : 

W Saharze zamknij do kozy Zefry, 

A raczej wypuść na nas Boreasze, i 

Niech zimy kwieciem stroją ziemię nasze: ya 

Jeżeli już co ma być, to w swoim Czasie? 
Kwiecie na Zielone świąki, Skwar na Boże cia- 
ło, a — dla równouprawnienia -. słota W ku- 
czki. Na Wilię zag niechaj mróz czarodziej W naj- 
dziwniejsze barokkowe arabeski osklepi szyby, 
niechaj śnieg zgrzyta a przed końmi para He 
bami bucha, niechaj okiść białe wasy i brodę ja 
św. Mikołajowi przyprawia, niechaj tam czasem 
i wiatr zaskomli na dworze, niechaj drżą na błę- 
kicie Północy gwiazdy jasne a duże jak owa, C0 
Magów wiodła do Betlejem! To jakoś człowiek 
wtedy z pogodną otuchą wygląda córki z zięciem 
i wnukami, i w izbie cieplej, weselej, i przy sto- 
le nietylko osoby, ale i serca bliżej się skupiają. 


gdy się wie z pewnością, że ktoś miły spieszy 
do nas, ale może ustrzągł w połowie albo dis- 
jecia membra swojej bryczki i rodziny z błota 
wybiera ? . 

Mój Boże, piszę o Wilii, jak gdybym co do- 
piero wrócił z obory i kadueznie zgłodzony wy- 
giądał, kiedy już gumienny zacznie snopy usta- 
wiać w rogach Izby a sianem stół i podłogę za- 
ścielać. Taki to urok wspomnień dziecięcych,. że 
nawet nad posiwiałym w niewierze pozytywistą 
czasami niebo się rozmyka i plączą się mu po 
myśli, choć urywane, słowa modlitwy do Anioła 
stróża; że po głowie, co dopiero. po. „podłodze 
biła przed carem iub jego satrapami, zabrzęczą, 
pieśni Legionów dźwięki! I kiedyż wracać na o- 
we rajskie niwy rojeń i zachwytów dziecięcych, 
tak pięknych, że spełnione być mogą aż po zrzu- 
ceniu okowów ziemskich ; kiedyż mocno wierzyć 
jak Szymon, że błogosławione jeszcze będą kie- 
dyś oczy nasze i ujrzą to, co nasi wieszcze prze- 
powiadają, - jeżeli nie dzisiaj, kiedy od Amuru 
i katorg, w krąg jak daleko słońce iść będzie 
przez sybirskie zawieruchy aż po za puszcz au- 
stralskich spiekłe urugany, gdzie tylko serce pol- 
skie bije, zabrzmi bodaj w duszy „hej kolęda! 
kolęda !', i Polak jeżeli nie do braci, to samo- 
tny bodaj do swego i Ojczyzny Anioła. stróża za- 
woła : Dosiego roku! I czy nie wzniosła to alle- 
gorja, że na opłatku, którym się łamiemy u źłob- 
ka Mesjasza, już przedstawiony i krzyż Zbawi- 


ciela! Pracą, wiarą i ofiarą nam przechodzić —. 


ale i odkupienia mamy rękojmię! Hej kolęda! 
kolęda ! 

Ujrzą oczy nasze to, co przepowiadali pro- 
rocy nasi i obcy! Jakże mi dzisiaj właśnie żywo 
brzmi cudowny Lamenego hymn „Do Polski“, 


w Szaty rymy przybrany przez p. Józefa Greliń-| 


skiego ; 
... Widzę i słyszę, > 
Jak się kołysze 
Aniołów chór cały 
Nad krainą chwałył; 
Krzyż nad nią ramiona 
i Roztoczył — a Ona 
Wzrokiem w nim tonie, karmiąc się nadzieją, 
I temi pieśni — co z jej mogił wieją... 


Spij Polsko, spij, 
I błogo śnij! 
Choć podli krzyczą, żęś w grobie — 
A oto powiadam Tobie, 
e to, co oni grobem zwą, 
Jest kolebką Twą! 


Lat przeszło 40 temu wielkiego pisarza 
Francji natchnął do tej kolędy widok rozbit- 
ków, po obczyźnie płaczących jak pod wierzba- 
mi Babilonu, i słuchy o torturach, jakie przeby- 
wa Polska nad Wisłą, Dnieprem, Niemnem i 
Dźwiną. Były to czasy, o których czytamy w 
jednym z najnowszych poematów : 
zyjeż te ludy, chaty, a“ Polska czyż nie żyje, 

Groby, kołyski, świątynież te czyje, 
Komuż ten błękit, rola komu się uśmiecha, 

że nam nie wolny smutek ni uciecha ?! 
Od Belwederu działa ryknęły, od Grochowa, 

Z niebios zagrała burza Synajowa -- 
Hasło nowe Bóg światu oddał w rękę laszą : 

„Za wolność naszą i waszą”. 

A nowy zakon zrozumiały cary, 

Nie zrozumiały narody ! 

I w ciągłych mordach wlecze się świat stary — 
I sami święcim tego hasła gody! 

I czyż by dziwnem było, gdyby po olbrzy- 
miej walce, a olbrzymim zawodzie, Śród ciągłych 
tortur wyszukanych Polska zasypiała ! Zasypia- 
ła — ale nie dla pięknych snów; zasypiała dla 
spoczynku. I nowe czasy po owych bojach wię- 
cej były dla niej niż kolebką herkulesową. 

Toż się nam zdało, gdy piorun gruchnął w Belwederze, 

e rychło wrócą do pługa rycerze, 

A gdy ostatnie zmilkły pod Wolą polskie działa, 
` Że marne odtąd i życie i chwała! 
Nagłe tryumfy i nagłe rozpacze..... 
Dziś bohatery a jutro tułacze... 
Dziś Matka ludów, jutro niewolnica !... 
I Bóg nie spojrzał w swojej Polski lica ! 


Po raz ostatni brzmią z kresów jeszcze trąbki 
polskie... 
Poszli.rycerze w drogi apostolskie ! 
A kędy błędna stopa ich zagości, 
Pała już gwiazda wolności. 
Patrz, martwy Niemiec chórem w koło śpiewa 


Chwałę Czwartaków, Łagienki — 
A w Polsce zima, padło liście z drzewa, 
I łzy już odtąd padają i jęki. 
Po katorgach Polacy pracują na cara, 
Za słońcem polska rozbiegła się wiara... 
Słońce daleko, car knutami płaci, 
I biada polskiej Macierzy i braci! 
Lecz wdowa Polka, gdy kołysze syna, 
To mu Ojczyznę biedną przypomina ; 
Płacząc, o nowych bojów marzy wiośnie, 
I czeka rychło orlę jej podrośnie.... 
Zaliż Troją Ostrołęka, Salaminą Wola? 
Rzeszą Muzy lecą na lechickie pola! 
W domu cisza w krąg cmentarna, a z dali, z wy- 
gnania 
Homer Drugi wielką pieśń wydzwania, 
I dzwon tęsknicy ponad ludy, kraje, 
Gdzie serca polskie, rozbrzmiewa rozgłośnie, 
Anielskich dzwonów cały chór powstaje !... 
Polko, nie darmo ty marzysz o wiośnie ! 
Polko, nie darmo ty marzysz o wiośnie! 
Głuche na płacz twój narody i kraje, 
Ale do niebios uderzył rozgłośnie... 
W pieśni Ojczyzna powstaje! 


Szczęście marnie frunęło jako liście z drzewa, 
Lecz nie o grobach ptaszę polskie śpiewa! 
Chwałę, nie zgon narodu wielka pieśń poczyna — 
Więc po Homerze przyjdzie Salamina ! 
Na straszne klęski potężna nadzieja ! 
, Precz więc, narodzie, z żałobą! 
Już Termopile za tobą — 
A przed wrogiem Plateja ! 
I oto zakończenie tego poematu: 
Sto lat już dziejów powichrzone morze, 
I nadaremnie wielka światu nawa 
Do portów. miru się porze — 
Bo stu lat krzywda cięży na niej krwawa. 
Król królom wrogiem, narodom narody, 
Tu pięść przemocy, tam sztyłet niedoli — 
Od brzegów nawa ucieka na wody: 
Mir szczęściem ludów —- korsarz burzę woli. 
Nadarmoś Polsko, po trzykroć z Synaju 
Brała zakonu nowego tablice, 
I biegła z niemi od kraju do kraju! 
Synowie ziemi pojąć ich nie zdolni! 


Rok XIX. $$ 


Ruch przedświąteczny wzmógł się w ostat- 
nich dniach znacznie, jak zresztą wszędzie u nas 
w tym czasie, który przynosi z sobą najwięcej 
kłopotów i uroku święta rodzinnego 1 narodowe- 
go. Cóż kiedy drożyzna świątecznych wiktuałów 
zmniejsza urok a powiększa kłopoty. Funt żywej 
ryby kosztuje tu 90 centów, i to w grodzie, gdzie 
przepływa królowa rzek naszych. O czcigodny 
profesorze Nowicki! gdybyś obok zarybienia rzek 
naszych, zechciał zarazem zapłodnić mózgi na- 
szych gospodarzy zmysłem i instynktem rybim, 
snadniej zyskałbyś tytuł do wdzięczności, i nie 
potrzebowalibyśmy urządzać dziś wieczór wielkiej 
loterji gospodarczej, na której notabene wszystko 
będzie oprócz ryb Odkładając wszakże relację 0 
tem do przyszłego listu, przesyłam wam i czy- 
czytelnikom waszym życzenia lepszej przyszłości. 


Poznań d. 22. grudnia. 


CI Za rządów ks. arcybiskupa administro- 
wał konsystorz wraz z odnośnemi dozorami ko- 
ścielnemi, na których czele stał zawsze każdora- 
zowy proboszcz, funduszami parafialnemi. Z wy- 
gnaniem ks. arcybiskupa zaprowadził rząd admi- 
nistrację funduszów i dóbr kościelnych i powie- 
rzył naczelne kierownictwo tego owemu komisa- 
rzowi Perkunowi, o którego szafowaniu fundu- 
szami do klasztoru ks. filipinów w Gostyniu 
wspominał ks. dr Jażdżewski na sejmie pruskim 
Nie słychać prawie wcale było dawniej o zatra- 
ceniu funduszów kościelnych, bo inaczej być nie 
mogło. Ksiądz parańalny wraz z konsystorzem, 
dbali tak o fundusze kościelne jakby o swoje wła- 
sne i niewypożyczano ich prawie nigdy w niepe- 
wne ręce. Z nastaniem administracji pruskiej w 
zarządzie majątku kościelnego, usunięto księdza 
z dozoru kościelnego a wyłączny zarząd tegoż 
majątku oddano osobom cywilnym, to też co 
chwila słychać o zaprzepaszczeniu Pay) ko- 
ścielnych. Moralność pomiędzy ludem od czasu 
kulturkampfu i po osieroceniu tylu parafij nie po- 
wiem ażeby znikła — nie, tego twierdzić 
można, ale zluźniała — także coraz więcej mno- 
ży się przypadków krzywoprzysięztwa, a specjal- 
nie w przypadku, o którym poniżej pomówię, de- 
fraudacja. Otóż w Obornikach, gdzie z nastaniem 
walki kulturnej rozwiązano dozór kościelny, z 
powodu, iż tenże nie chciał mieć styczności z 
p. Nowackim. narzuconym parafii proboszczem 
rządowym, miejsce dozoru kościelnego przea dłu- 
gi zastępuje z ramienia p. Perkuna mianowany 
komisarz do administracji majątku parafialnego. 
Dziesięć tysięcy mark i 80 fen, należących do 
kościoła w Obornikach, zahipotekowanych było 
na wsi Rudkach, tuż pod Obornikami położonej 

Komisarz ten pozwolił wieś tę wyeksploato- 
wać i wyniszczyć do tego stopnia, że cała hipo- 
teka kościoła obornickiego przepadła. Nie pierw- 
szy to przypadek, bo już cztery podobne temu 
się zdarzyły, i to w Lusowie, Żydowie, Sobiałko- 
wie, i wreszcie w Obornikach. Tym sposobem, z 
nieoględności, że użyję najłagodniejszego wyrazu, 
p. Perkuhna zaprzepaszczono już przeszło 30 00n 
marek. Nietylko więc moralną, ale i ciężką mate- 
rjalną stratę przyniosła nam nieszczęsna walka 
kulturna. Ale p. Perkuhn ma czas na inne zaba- 
wy, tylko nie na rzetelna administrację mająt- 
ków pieczy jego powierzonych. W dobrach ksks. 
Filipów gostyńskich urządza, jakoby był ich 
właścicielem, polowania, i zaprasza na nie ober- 
PANS naszego p. Staudego i oficerów pru- 
skich. 

Ojcowie miasta naszego, którzy skąpią dla 
teatru naszego drobnych ulżeń, . na inne niepo- 
trzebne wydatki znajdują w kasie miejskiej fandu- 
sze. Obecnie zamyślają podobno rozdzielić szkołę 
św. Marcina na dwie szkoły. rzekomo z powodu 
obciążenia pracą rektora tejże szkoły, w rzeczy: 
wistości zaś. uby stworzyć nową posadę dla ja- 
kiegoś F., mającego względy i protekcję u wie- 
łu członków Rady miejskiej. A trzeba wam wie- 
dzieć, że rektorzy szkół naszych mają najwięcej 
6, a niektórzy nawet 2 tylko godziny tygodnio- 
wo, to się jednakowoż nazywa przeciążeniem. 
Dla drugiego ulubionego dziecka człunka Rady 
K. zamierzają stworzyć nową posadę jeneralnego 
inspektora gimnastyki. Smieszne to, gdyby nie 
było prawdziwe. Słusznie też odzywają się pis- 
ma nasze, że Rada miejska gotowa wynależć in- 
nych ulubieńców, i utworzyć nowe posady jene. 
ralnych inspektorów dla kaligrafii, rysunków, 
śpiewu itp. 

Ksiądz Wadzyński z Brzezia, skazany jak 
wam pisałem za obrazę inspektora szkolnego po- 
wiatu płeszewskiego Gratzkiego, na 3 miesiące 
więzienia, wniósł rekurs do najwyższego trybu- 
nału w Lipsku Spodziewać się należy, że trybu- 
nał ten, tak jak zwrócił sprawę hr Czarneckie- 
go sądowi okręgowemu w Lesznie do ponownego 


nie | $ 


rozpatrzenia się w niej — w tej sprawie także 
zupełną sprawiedliwością kierować się będzie i 
rekurs ten uwzględni, skoro sam Gratzky w są- 
dzie wyraźnie oświadczył, że ze „smarowania 0- 
lejem“ i w ogóle z ceremonii chrztu św. sobie 
nic nie robi. W procesie owym występowała 
także służąca Anna Gabryel, która pod przysię- 
gą zeznała, że Gratzky nie pozwolił jej chodzić 
do kościoła i spowiedzi, a raz nawet okrył się 
prześcieradłem i oświadczył, że on w tem ubra- 
niu znaczy to samo, co ksiądz i Gabryelówa może 
mu się całkiem spokojnie wyspowiadać. 

Służąca Gabryel, której zeznaniom Gr. za- 
przeczył, wytacza mu więc proces z powodu rzu- 
conych na nią podejrzeń. Słychać także, że ojco- 
wie rodzin powiatu pleszewskiego podpisują pe- 
tycję do ministra, aby takiego inspektora szkol- 
nego z posady nsuuął, a względnie go przeniósł 
w inne okolice, 

Z Berlina nadeszła tu wiadomość, że refe- 
rentami komisji zajmującej się projektem nowej 
ordynacji powiatowćj dla naszego księstwa mia- 
nowani zostali pp. Magdziński, prezes Koła pol- 
skiego, oraz dwóch Niemców z Księstwa: Gün- 
ther, dyrektor leszczyńskiego sądu ziemiańskiego 
i Kolmar, landrat powiatu chodzieskiego — od 
którego Niemcy Chodzież Kolmarem przezwali. 
Prezesem zaś komisji, mającej się zająć zbada- 
niem projektu do ustawy dla zapobieżenia bie- 
dzie na Górnym Szlązku, wybrany został br. 
Huene, członek centrum — referentem zaś ks. 
dr. Franz, redaktor Germanii. 

O zmarłym w Rokossowie ks. Adamie Kon- 
stantym Czartoryskim winienem dodać, że był on 
oficerem wojsk polskich. 

Zmarły miał za żonę początkowo Radzi- 
wiłłównę, x z nią synów ks. Romana, ożenione- 
go z hr, Dzieduszycką: i ks. Adama. Po śmierci 
pierwszej żony i ugą, Elżbietę z hr. Dzia- 
łyńskich, córkę ś. p. Tytusa i zony z hr. 
Zamoyskich. Tak w roku bieżącym sędziwa hra- 
bina Tytusowa straciła dwie bardzo bliskie 
osoby — bo syna, é p. Jana, i obecnie zięcia 
p. Adama Czartoryskiego, r 

Zarząd czytelni ludowych ogłasza, że już 
wyszedł z druku tymczasowy katalog dzieł przez 
Towarzystwo to poleconych, i że został osobom, 
które się po niego do Towarzystwa zgłosiły, roz- 
zesłany. Inni członkowie winni się zgłosić po 
niego do sekretarza Towarystwa dr. Kapuściń- 
skiego. f 

Wczoraj wypuszczony został g więzienia 
redaktor Orędowntka p. W. Stawiński, który w 
niem przesiedział 1 miesiąc, skazany będąc na 
tę karę za zamieszczenie odezwy komitetu z 
Prus Zachodnich Sprawę odezwy tej poryszył 
także na sejmie p. Łyskowski. W Toruniu uwol- 
niono Gazetę Toruńską, w Poznaniu zaś skazano 
redaktorów tak Dziennika Poznańskiego, jak i 
Orędownika. 

Z nowym rokiem przestaje wychodzić pismo 
Szłandar, które w ciągu roku bieżącego tu po- 
wstało, a było redagowane przez p Łyskowskiego. 

Korespondencja ta jest niezawodnie ostatnią 
przed świętami Bożego Narodzenia. 

Łamiąc się z Wami opłatkiem wielkopol- 
skim, łamię tem samem z Waszymi czytelnikami 
i przesyłam tak Wam jak i im życzenia, abyś- 
my przyszłych świąt pod lepszemi warunkami 
się doczekali. 


Wiedeń d. 22. grndnia. 


($) Dzienniki centralistyczne jak mnły prze- 
żnwają zuchwalstwo swoich „kosynierów * parlamen- 
tarnych, na których czele maszerują Schönerer i 
Granitsch. Wohlan, es giż!.. Czy też działacze 
oszukańczych banków mniemają, że ich koszlawych 
i zatabaczonych kosynierów my się zlękniemy, my, 
u których kosynierowie nabrali dziejowego znacze- 
nia ? Niech sprobują, jeśli ich plecy swędzą... nie 
życzymy im jednak wywołać wilka z lasn, żarta- 
wać bowiem z naszemi kosynierami i czeskimi hu- 
sytami niebezpiecznie. Kościuszko i Żyszka mogliby 
się i dziś znaleźć i samym połyskiem kosy 
lub miecza „taborytów* zniszczyć, rozbić w puch 

die schnofleten Sensenmdinner*, Albo czy też są- 
dzą „szwindelbankowicze*, że my a 2 nami austrja: 
cka Słowiańszczyzna zlęknie się ich najświeższej 
grożby, że „wiernokonstytneyjni* opnszczą Radę 
państwa? Z panem Bogiem !... Byłoby to niczem in- 
nem, jak tylko naśladownictwem potępianej przez 
nich biernej polityki Czechów. Mogła Izba poselska 
istnieć bez Czechów, będzie też mogła istnieć i bez 
jednej części Niemców, bez centralistów. Wir wer- 
den halt wieder ein Rumpfparlament haben. I cóż 
ztąd? Dla nas z pewnością nie złego. Ponieważ 
wówczas będą autonomiści mieli większość dwóch 
trzecich części głosów, potrzebnych do zmiany kon- 
stytucji a właściwie do usnnięcia tego wszystkiego, 


Z A 0 OE O A A EE 0 a ny, 


Więc brzmiał Lubelski zakon: 
„fówni z równymi i z wolnymi wolni” 
I brzmiał Warszawski zakon: 
„Naród z królem, król z narodem?“ 
I brzmiał Grochowski zakon: 
„Za wolność naszą í waszą” 
O czemuż ludy wspólnym korowodem 
Do miru z bracią nie rdszyły laszą! 
Ach, w mirze dawno i mlekiem i miodem 
Świat by opływał, nie krwią i pożogą!... 
Więc korsarz woła, że przykładnie srogo 
Taką należy karać buntownicę, 
Co w Chrystusowe nawraca świątnice L., 


Cierpisz więc, Polsko, jak prorocy cierpią, 
l czerpiesz siły, zkąd prorocy czerpią — 
Prawdą a pracą, wiarą i ofiarą 

Więzienia swego noc wyzłacasz szarą! 

O, niewolnieo przez druhów zdradzona, 
Każdą Róg liczy godzinę męczeństwa ; 
Wydałaś nowy zakoń z swego łona — 
Tobie go powieść także do zwycięztwa! 


Hej rodzie orli, sokol, 

Kiedy zwątpienie skrzydła ci nadłamie, 
Q Polki oprzyj się ramię! 
Z cnotami Ojców, z sercem wiecznie młodem, 
Usque ad finem, dąż bezsennie przodem, 
Wołając: „Naród z logiem, Bóg z narodem l“ 
1 przyjdą kiedyś do ciebie narady, 

spólnie odprawiać te dzisiejsze gody, 
Starą piastowską podzielić się czaszą, 
Walczyć sa wólpość i swoją | naszą! 


I chór anielski gnć r 
Od ołtarza | A w ogłosi światu, 


Od gęśli i warstatu: 

„Chwała Panu. na wysokości 

„I mir ua ziemi iudziom dobrej wali! 

są Jy w spokoju spłą rycerzy kości 17 

czyż nię szerzy wię coraz potężniej cho 

dziwnemi,  strasznewi poniekąd E on 
nasz Lubelski? I czyż nie wołają car i Moskwa 
do siebie Pie oi zbawienie, dynamitem i dyktątu- 
rą: Narod z królem, król z narodem? I czyż nie 
widzieliśmy 'co tyłko na tutejszej części ediy 
naszej, zaczątek spełnienia hasła Warszawskiego, 


dy król, głowa najstarszej z panujących dyna- 
ES po KRC PELEAN wesoło się przechadzał 
jak ongi Sobieski po Jaworowie? 

Ze łzą, ale i z otuchą przeto wołamy ku 
braci naszej nad Wisłą, Wartą, Niemnem, Dźwi- 
ną, Dnieprem, nad jeziorem Zurychskiem, nad 
Sekwaną, Tybrem, Tamizą, Mississippim i Mur- 
rajem, Amurem, Bajkałem i Jenizejem : Dosie- 
go roku! 

Ale ze łzą najrzewniejszą przesyłamy to sta- 
ropolskie życzenie wiarusom naszym, których ser- 
cem, z całej duszy czciliśmy dnia 29. listopada, 
z prośbą o błogosławieństwo |... Dosiego roku! 
O, jakżebyśmy radzi jeszcze z kopę latek zasy- 
łać ta życzenie !... 


Q, wanoście w górę marsowate skronie, 

Na których odblask wolnej Polski płonie ! 

Niech patrzą młodzi, jako bić się z chwałą, 

Jak cierpieć, kochać i wierzyć przystało ! 

I oto piosenka na zakończenie, osnuta na 
opowieści jednego z tych wiarusów, pod napisem 
„„Kaliszanin* : 

Pięknaż to wiosna była, piękne lato ! 

Nawet i Moskal, Mociumdzieju, przyzna : — 
Gdy witano Kaliszan, a wiarusy na to: 
„Niech giną Kaliszanie, niech żyje Ojczyzna !* 


Przy chorągiewek wesołym furkocie, 

dród wrzawy bębnów ucichała blizna ; 

Prawa ręka opada — lewa tnie za krocie |... 
Niech giną Kaliszanie, niech żyje Ojczyzna ! 


Prują kartacza skibami w około; 

Ten i ów lęgnie, & spytat — nie przysna: 
Usta milkną na aawske, A oczyma woła: 
Niech giną Kaliazanie, niech żyje Ojczyzną ! 


Aż na granicy wionęło raspączą ; 

Rozbitków czarną parywa obczyana, 

I żegnając się z krajem, jedno tylko płaczą : 

Że żyją Kaliszanie, nie wstała Ojczyzna | 

Ciągle mi w seren dzwoni to zaklęcie ; 

Pił wieku mija, bieleje siwizna, 

I człek niby inaczej, ale wierzy święcie : 

Nie zginą Kaliszanie, i wskrzaśnie Ojczyzna | 
Dosięga roka l... w Warszawie !... 

P, K, 


co dawniejszy Rumpfparlament bez Czechów, jak 
n. p. bezpośrednie wybory do Rady państwa, za- 
oktrojował. Prócz tego zyskałaby wówczas retorma 
wyborcza szanę przeprowadzenia. Z powyższego wy- 
nika, że centraliści, którzy mniej więcej w liczbie 
145 członków opuściliby Izbę poselską, później w 
liczbie 45 do tejże Izby mogliby powrócić. Dlatego 
niechaj w imię Boże rozpoczynają bierną politykę... 
albo też partyzantkę kosynierską. 

Doniesienie nasze o mającem nastąpić miano- 
waniu nowych parów, znajduje późniejsze potwier- 
dzenie i w prasie centralistycznej, Wobec wrogiej 
rządowi i prawicy Izby poselskiej większości w Izbie 
panów, musi rząd w końcu uzyć odpowiednich środ- 
ków, gdyż inaczej musiałaby zbytnia, bo niczem 
nie wytłumaczona skrnpnlatność gabinetu doprowa- 
dzić w pierwszym rzędzie gabinet, opierający się o 
autonomistów, ad absurdum. Rząd obecny, skoro 
tylko Izba panów składa się z mianowanych, a nie 
wybranych członków, ma takie same prawo utwo- 
rzyć w tej Izbie większość autonomiczną, jak gabi- 
net Giskry lub Auersperga do, utworzenia większo- 
ści centralistycznej. Pod tym względem niema ża- 
dnych prawideł, a więc niema i przywileju dla cen- 
tralistów do dzierżenia większości. 

W sprawie regulacji podatku gruntowego bun- 
tują centraliści chłopów, Górnej i Dolnej Austeji i 
Styrji dalej. Najniepomyślniejszem dla nas byłoby 
to, że zastępcy trzech wymienionych krajów mogli- 
by w sprawie podatku grnntowego w skutkn presji 
swoich wyborców głosować z centralistami. Z tego 
jednak jeszcze nie wypływa, w najgorszym ra- 
zie, tj. jeśliby ta część stronnictwa prawa miała od- 
paść od prawicy, że nasza sprawa przegrana. Z Gór- 
nej i Dolnej Austrji i z Styrji nie więcej jak d wu- 
nastn posłów jest członkami klubn Hohenwarta. 
Owoż, ponieważ większość prawicy wynosi obecnie 
przeszło trzydzieści głosów, więc nawet w najgor- 
szym wypadkn, jeśliby wszyscy „dajczbemy* i wy- 
mienionych dwunastu niemiecko - antonomistycznych 
posłów głosowało z lewicą, większość jeszcze zawsze, 
nawet bez trzech Rusinów i trzech wiernokonsty» 
tncyjnych posłów z Bnkowioy, którzy przecież w 
tej sprawie nie powinniby głosować dla przypodo- 
bania się centralistom z tymi ostatnimi, byłaby po 
stronie prawicy, a to z powodu, że dwunastu dezer- 
terów autonomistycznych na przeciwnej stronie zro- 
biłoby różnicę o dwadziedcia cztery głosy, które od- 
ciągnąwszy od trzydziestu głosów większości auto- 
romistów, zawsze wykazuje co najmniej sześć 
głosów większości dla prawicy, pominąwszy, 
że rząd dostał na trzy miesiące wolną rękę do dzia- 
łamia w tej sprawie. Dlatego sądzimy, że sprawa 
regulacji podatku grantowego znajduje się na po- 
myślnej drodze, 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie 23. grudnia, Obecnych radnych 
er prezydent miasta dr. Gno- 
iński. 

Jako w dzień przedświąteczny, Rada wido- 
cznie rada by jak najprędzej się uporać z po- 
rządkiem dziennym i uchwala wszystko prawie 
bez dyskusji, zgodnie z wnioskami właściwych 
sekcji. . 
W ten sposób zapadła ostateczna decyzja co 
do przedmiotów pozostałych z uroczystości poby- 
tu cesarza we Lwowie. Uchwalono: chorągwie, 
flagi i chorągiewki zostawić w części na użytek 
gminy, w części zaś oddać straży ochotniczej o- 
gniowej i ochronkom miejskim ; maszty w części 
pozostawić na własny użytek, resztę zaś porą- 
bać z przeznaczeniem na opał; tarcze herbowe 
zachować jak również. i zwierciadła. kosztujące 
917 złr. 45 ct; wszystkie materje, jak aksamity, 
adamaszki itp. Sprzedać przez licytację ; pozo- 
stawić wreszcie uznaniu komisji czy dywany i 
pająki lustrzane mają być sprzedane przez licy- 
tację czy też zatrzymane na własność gminy 

Zatwierdzono wydzierzawienie gruntów miej- 
skich „Pelichowskie* zwanych, p. Zuchowskiemu 
na lat 6 za opłatą czynszu złr. 110 rocznie. 

Przyrzeczono przyjęcie do gminy: p. Hele- 
nie Brzezickiej bezpłatnie, p. Julii Wiercińskiej 
i pp. Bernardowi Kuntzemu i Maurycemi Pekele- 
sowi za opłatą taksy po 10 złr.; oraz przyjęto 
do zawiązku gminy tutejszej pp. Franciszka Ru- 
żiczkę 1 Wincentego Foltę za opłatą po 20 złr. 
taksy. 

Na zakupno organów do kościoła św. Łaza- 
rza przeznaczono fundusz jaki się może 
zbierze z kwesty, z oflar publicznych, z festy- 
nów i koncertów, urządzać się mających w tym 
celu przez dwóch członków sekcji I. Rady miej- 
skiej. Hojność rzeczywiście nadzwyczajna ! mo- 
żnaby nawet nazwać ją szlachetną rozrzutnością 
z cudzej kieszeni, gdyby nie usprawiedliwiały 
jej ograniczone fundusze zakładu św. Łazarza, i 
historyczna nędza gminy m. Lwowa, upoważnia- 
jącej do żebraniny, ale najmniejszym ze swej stro- 
ny datkiem, nieprzyczyniającej się do owej pro- 
jektowanej ogólnej ofiarności! 

Cały koszt sprawienia organów wynosi 55" 
A mogących się spłacać ratami w ciągu lat 

u. 


Nadto załatwiono kilka rekursów w spra 
wach budowniczych i jedną sprawę dyscyplinar- 
ną ua posiedzeniu tajnem. 


pana 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 24. grudnia, 


* Termometr poszedł od wczoraj znowu w górę 
i usiłuje dowieść, że nie ma ani ciepła ani zimna. 
Tymczasem znikają śniegi, topnieją lody i zdaje się, 
że mrozy nie dopiszą. Wypadałoby także komu na 
tem zależy, życzyć dziś sobie przy opłatku między 
innemi śniegn po kolana i choć trochę mrozu, czyli 
raczej zimy takiej, jak być powinna. 

* Teatr. Dzisiaj, jako w wilię Bożego Narodze- 
nia, którą każdy przepędza w kole rodzinnem, nie 
ma przedstawienia w teatrze. Jutro po południu na 
dochód ubogich m. Lwowś „Staroświecczyzna i pa- 
stęp czasn J. N. Kamińskiego, wieczór „Książątko 
Lecoq'a. w niedzielę po południu „Dzwony z Cor- 
neville“, wieczór zad ,Czartowska lawa“ J. K. Ga- 
lasiewlcza, W poniedziałek: . Dramat jednej nocy 
A. Urbańskiego, „Przysięga Horacógo*, „Iskierkę" 
1 Mąż od biedy" Blizińskiego, Pisząc o teatrze, 
prostujemy drukarską pomylke, która się wkradła 
do wozorajszej recenzji o Usartowskiej ławie . W 
szpalcie czwartej na drugiej stronnicy zamiast ale- 
przebrane skarby włościańskiej natury“ powinno 
być „sławiańskiej* natury, Przez zapomnie- 
nie nie został teg wymieniony między: artystami, 
którzy grali głównę nole p. Bkalski. Był on wy- 
śmignitym pigarzem gminnym, Mełchiprem Warchoł- 
kiem i z wielką prawdą życiową odtworzył postać 
wiejskiego cynika. - Wozoraj przedstawiono „Czar- 
towską ławę pa raz drugi z równam jak po raz 
pierwszy powodzeniem. Utwór ten zyskał już prawo 
obywatelstwa w repartoavze usprawiedliwiając zu- 
pełnie famę, która gą popnzedziłą z Krąkowa i 
Warszawy. 


x 


Na śmierć skazany. Wczoraj wydała ława 
przysięgłych werdykt potępiający 11 głosami Dacka 
Wołoskę 29 lat liczącego włościanina z Szałaszów 
z pod Uhnowa, oskarzonego o skrytobójcze morder- 
stwo, popełnione na Jankieln Stallmajstrze, wier- 
niku exploatora lasti w Szałaszach, Według zeznań 
świadków okolicznościowych, obwiniony nie przy- 
znał się bowiem do zbrodni, a. świadka samegd 
czynu morderstwa również nie było, miał Dacko 
Wołosko spotkawszy dnia 8. lipca br. z rana. około 
godziny 8. Jankla Stallmeistra w lesie ngodzić go 
siekierą w głowę, a następnie pogrzebać pod mło- 
demi sosenkami i nakryć improwizowany grób świe- 
żemi gałęziami, pod któremi 
dniach znaleziono zwłoki Stallmeistra 
nego bronił dr. Błażejowski zwalczając dzielnie 
zdania prokuratorji oparte na rżnconem przez “opi- 
nię publiczną na Dacka Wołosko podejrzeniu. Do- 
dać należy, że Wołosko zosthł aresztowany we wsi, 
z której nie uciekał wcale a w posłaniu jego 
oprócz dziurawej 20-centówki, poznanej jako włas- 
ność Stallmeistra, nieznaleziono żadnej innej rze- 
czy, należącej do zabitego. Trybunał pod prze- 
wodnictwem p. radcy Uhlego skazał Wołoskę na 
karę śmierci.przez powieszenie. Akta sprawy będą 
przedłożone cesarzowi do możliwego ułaskawienia, 

* Kuchnie ludowe prosperują w inhych mia- 
stach bardzo świetnie, gdyż dla niezamożnej ludno- 
ści np. uczniów, nieżonatych rękodzielników i wdów, 
są one wielką dogodnością, albowiem dostarczają 
za 10 centów obiad zdrowy i pożywny. U nas we 


Lwowie liczba korzystających z tej instytucji i u~ 


częszczających do niej jest jednak bardzo mała, a 
w tym roku w stosnnku do dawniejszych lat na- 
wet bardzo znacznie zniżyła się. Istotnie nie wie- 
my co tego jest powodem? Czy jeszcze większa 
bieda i nędza, która rzeczywiście wzmaga się od 
roku da roku? Jeżeli tak, to dla miłosiernych i 
dobroczynnych ludzi nie pozostaje nie innego, ‘jak 
przez zakupywanie marek ho 10 centów udzielać 
zapomogę prawdziwie biednym, wstydzącym się do: 
pominać o datek jakiś a zasłngującym na wsparcie. 
W przecięciu korzysta dziennie z kuchni ludowej 
160 osób. Jest to jak na nasze miasto zbyt mało, 
bo w Czerniowcach, mieście liczącem trzecią część 
naszej ludności, korzysta do 300 ludzi dziennie z 
kuchni. Marek na obiady te po 10 centów otrzy- 
mać można w handlu p, Dymeta w rynku i p. 
Reissa, ulica Krakowska. 

* Popisy w ochronkach miejskich połączone z 
rozdawnictwem świątecznych podarków dla dziatek, 
odbyły się jak corocznie w poniedziałek | wtorek. 
Zauważeliśmy jedynie coraz większą obojętność o- 
piekujących się niemi dam i członków. I nie „dziwić 
się temu, jeżeli członkowie nie otrzymali od zarzą- 
du nawet uwiadomienia o odbywających się po- 
pisach, 

* Zmiany terytorjalne. Na podstawie rozporzą- 
dzenia ministerstwa sprawiedliwości z d. li. gru- 
dnia b. r. przyłączono gminy Kalników, Malnów i 
Małnówka vel Wola Małnowska do terytorjum sądu 
obwodowego w Mościskach. 

* Ze sportu łyżwowego. Wydział Tow. łyżw. 
zawiadamia interesowanych, że właśnie co nadeszły 
z fabryk francuzkich odznaki dla członków, którzy 
raczą, stosownie do objawionego na Walnem zgro- 
madzeniu życzenia, zaopatrzyć się co rychło w ta- 
kowe, a jednocześnie przyjąć do wiadomości, że tor 
ślizgawkowy, skoro tylko mrozy dopiszą, ponownie 
przy mnzyce wojskowej otwartym zostanie. 


* W sprawie recept lekarskich. Otrzymujemy 
z kompetentnej strony doniesienie, że wniosek kra- 
jowej Rady zdrowia, dotyczący zakazu powtarzania 
ordynacyj lekarskich bez upoważnienia lekarza jako 
wniosek ciała doradczego, wymaga jeszcze zatwier- 
dzenia ministerstwa, że zatem rozporządzenie takie 
nie stało sie jeszcze obowiązującem. 


* Wydział gospodarczy III. zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich na posiedzeniu 10. odbytem 
dnia 18. grndnia r. b. wskutek nadeszłych z wielu 
stron uwag i stanowczo objawionego Życzenia od 
wielu przyrodników zamiejscowych, jednomyślnie 
uchwalił, zamiast zapowiedzianego dotychczas ter- 
mina wrześniowego, naznaczyć dla zjazdu termin w 
drugiej połowie miesiąca lipca 148! r. Bliższe okre- 
ślenie terminu nastąpi niebawem, po porozmnieniu 
się z Towarzystwem pedagogicznem, które około d. 
18. lipca rokn przyszłego odbędzie swój zjazd w 
Krakowie; z wieln ząś względów będzie najdogu- 
dniej, gdy zjazd przyrodników i lekarzy nastąpi 
bezpośrednio po pedagogicznym. 


* O pracowni młodego naszego rzeźbiarza, 
p. Tadeusza Błotnickiego, pisze Tydzień: 
Byliśmy w pracowni p. Tadeusza Błotnickiego. Od 
czasu kiedy odwiedzaliśmy ją Po raz ostatni, t. j. 
od chwili, kiedy młody artysta kończył „Switezian- 
kę“, wiele się w niej zmieniło; na stołach i puł- 
kach w nieładzie artystycznym stanęły szkice mo- 
delowane, które dowodzą ciągłej pracy umysłowej, 
świadczą o bezustannem ćwiczeniu sił swoich, a 
wreszcie o stndjach sumiennych Z natnry. Ale pra- 
ca ta umysłowa i stndja, wynik wewnętrznego r0Zr 
woju talentu nie obchodzą publiczność aż do czasu, 
póki się nie odbiją na dziełach istotnych sztuki, co 
wystawione na widok przechodzą niejako na wła- 
sność publiczną. Dzieł takich obecnie spotkaliśmy 


kilka w pracowni p. Błotnickiego, byliśmy bowiem' 


w czasie, kiedy kończyła się robota około „Anioła 
smutku“, przeznaczonego na statuę nadgrobną, kies 
dy madelowany z gliny Pius IX, był już ukończo. 
ny, kiedy piękna kompozycja „Lilla Weneda* była 
prawie gótowa. „Anioł smutku“ mw stanąć na 
cmentarzu w Brzeżanach, ną grobie małżonki auto- 
ra „Miodowych miesięcy", p. Madejskiego, 

Ohok „Anioła smutku" gtoi na podniesieniu 
olbrzymia fignra Piusa Praeznaczona do ko- 
ścioła św. Jura, ma ona'stanąć naprzeciw ambony 
—- kroksztyu, który stanowić będzie jej podstawę, 
jest nawet według warunków konkursu: dokładna 
kopją postumentu ambony — architektura baroko- 
wa, która na kroksztynie odbija się sztucznemi 
zwojami linij, żądała, aby figurę papieża zastoso- 
wać do jej wymagań, Artysta zrozumiał dobrze tę 
potrzebę. Jego Pius ubrany w szatę fałdzistą, któ- 
rej draperje szeroko się rozwiały, nie zginie w ol- 
brzymiej świątyni św. Jerzego i wśród pretengsjo- 
nalnej ornamentyki barokowej potra zwrócić uwa- 
gę widza na siebie. Pius IX. w pontyfikalnym stro- 
jn, w tyarze, usiadł na krześle i ręką błogosławi 
lud. Jego twarz pełną dobrotliwości krasi uśmiech 
łagodny, z jakim przyzwyczailiśmy się widzieć go 
na wszystkich niema] portretach. Poza ta wybornie 
oddana, em face i profi zarówno dobrze alę przed» 
stawiają, w całej postaci jest powaga zastępcy św. 


(Piotra i dobtotliwość ojca kodcioła, dwie charakte» 


rystyczne cechy, jakie udernyły « pewnością ka- 
żdego, kto raz tylko społrzał na wizerunek Piusa 
IX. Dzieło to p. Błotułckiego będzie ozdobą ruskiej 
katedry. | 

Na koniec zostawiliśmy sokie „Liłlę Wenedę*, 
Olbrzymi dramat zwycięztwa i klęski, na którego 
przedatawienie zaledwie podobny Słowackiemu ge- 
njusz mógł się porwać, nie jóst i dla rzeżby ła- 
twym tematem. Uchwycić jej trudno i oddać całą 
szeroką i potężpą ideę poematu, na którą składa 
się tyle ręzmaitych szczegółów, ale i to, co w pla- 
styce możliwe. do przedstawienia trudne jest bar- 
dzo do oddania W tarczy, któpa może okjąć zale- 
dwie kilka figur głównych i w nich myśl dramatu 


dopiero po trzech | 
Obwinio:. Í 


stwu przedstawienią 


| 


przedstawić, nie łatwo wyrazić to,,co stanowi pod- 
stawę główuą „Lilli“, i nie łatwo figur tych kilka 
połączyć tak, aby one stanowiły całość w sobie 
skończeną. Czy się to artyście udało, wkrótee szer- 
aza. publiczność osądzi, my powiemy teraz jeno tyle, 
,że'z postaci wielkich dramatu umiał p. Błotnicki 
wykrhć najważniejsze, że śliczną jest bohaterka 
metn Lilla grająca na arfie, zunieszcząna w środ- 
tezy, Że pełtym siły i ognia jest ruch i poza 
Rozżjj Wenedy, którą przedstawił młody. rzeźbiarz 
jakggwiedźmę z pochodnią iw ręku, że.. ale dość 
opisów, wszak niedługo ciekawość wszystkich 
e zaspokojona, . genn i 
Dar. Pan A.-Bienkowski z Czortkowa nade- 
zn pośrednictwem faz. Nar dwa złr, na fun- 
dusz stypendyjny Hipolita Stupnickiego. -Kwota ta 
złożoną została dó kasy Towarzystwa zaliczkowego 
plac. Mogjacki „ni. $ kai 
Mianowanie. Namiestnik przeniósł koncepto- 
wego praktykanta namiestnictwa, dr. Leona Skoru- 
pkę, z Krakowa do namiestnictwa we-Iwowie. 


* Redakcja! „Neue fraie Presse“ otworzyła w 
kolumnach tego dziennika, rubrykę stałą, w której 
w sposób uajzjadłiwszy występuje przeciwko wszel- 
kim moralnym i materjalnym interesom Kraju na- 
szego, bezczeszcząc zarazem Wszystko, co jest naj- 
świętszem i najdroższem uczuciom naszym. 

Z obowiązku przeto przestrzegania kraju przed 
wrogami jego, nazwać musimy czynem  iiepatrjoty- 
cznym, a nawet krajowi wrogim, ktoby u nas od 
Nowego roku trzymał Neue freie Presse. 


* Wiadomości policyjna z dnia 28. grndnia: 
Panu H. K. skradziono z pomieszkamda pod 1 4 
przy ulicy Wekslarskiej czarny garnitur. 

Straż policyjna przyaresztowała Neschę Schlei» 
singer za podajrzane posiadanie 4 worków. 

Złożono w policji znalezione na ulicy kartkę 
banku hipot. nr. 20.515 na zastawioną za 100 zł, 
złote kolczyki z djamentami i kartkę zakładu gast, 
nr. 58.872 na zastawiony za 5 zł. zegarek. 

Pani M. S. zgubiła czarną portmónetkę s kwo» 
tą 20 zł. M 


a 


« LJ 


— 


Tarnopol 20. bm. (Kapela miejska.) Za ini- 
ajatywą ludzi dobrej woli i za przyczynieniem się 
gminy, żawiązała się w miśścfe hńaszem. kapela 
miejską w połączeniu z bezpłatną szkołą muzyki 
dla wbożsżej: młodzieży. Podwójny cel tej" Instytu- 
cji, przyjemność dla pnbłiczności z jednej, a na- 
stręczenie dla mniej zamożnych młodych ludzi spo- 
sobności do kształcenia się w muzyce i nabycia 
sposubu przyzwoitego zarobkowania z drugiej strony, 
zjednały przedsiebiorstwu temu powszechną sympa- 
tję tak ze strony mieszkańców jak i Rady miejskiej, 

Wczoraj odbyła się pierwsźa próba młodziut- 
kiej kapeli w obec licznej i doborowej publiczności, 

© artystycznej wartości produkcji byłoby mó- 
wić jeszcze przedwcześnie, należy jednak nadmię- 
nić, że odegrano ośim sztnk muzycznych, a pomię- 
dzy temi marsz żalobny Haydena, mazurka Dą: 
browskiego, Chorał i t. p. wcale poprawnie, z nie- 
zwykłą werwą i precyzją. 

Publiczność zgromadzona miała prawdziwą i 
bardzo miłą niespodziankę ż nieszczędziła też o- 


|klasków i pochwał dia kapelistów, co powinno im 


być zachętą do dalszej wytrwałości i pilności na 
obranej drodze, po której z czasem nietylko do mo- 
ralnych korzyści ale także do zdobycia środków 
egzystencji dojść mogą. ` P 

Po wczorajszym popisie moàna przyszłość na- 
szej kapeli uważać za zapewnioną, i spodziewać się, 
że pnbliczność nieodmówi jej swego życzliwego po* 
„parcia. 4. wd p 

Przedehyszystkiem jednak: - należy: podnieść za- 
sługi kapelmistrza miejskiego p. Knippla. 

P. Kńippel, dawniej Kapelmistrz pnłkowej mu- 
zyki wojskowej, rozpoczął naukę z członkami na- 
szej kapeli dopiero we wrześnin br. i prawdziwie 
zduniewać się trzeba nad reznitatani, do jakich 
w tak krótkim czasie dzięki swej metodzie, wy- 
trwałości i pracy doprowadził! To też znawcy i 
nieznawcy obsypywali p. Knippla owacjami wynu- 
rzając my swe gorące pochwały i uznanie. 

Nakoniec wypada. z wdzięcznością podnieść, że 
komenda tarnopolskiego pułku piechoty ks. Nassau 
przyczyniła się nie mało do utworzenia kapeli miej- 
skiej hojnym darem kiiknnastu instrumentów war- 
tości paruset gnidenów. 


Rzeszów 21. bm. (Bał na dochód szkoły 
przemysłowej, -— Stosunki towarzyskie. — Teatr p. 
Baczyńskiej.) Za staraniem 'p. Walisowej zbiera 
się tu komitet dla urządzenia balu'z dochodem: na 
cel otworzyć. się mającej szkoły: przemysłowej. Q 
składzie komitetu jakotaż rezultacie pięknego przed. 
sięwzięcia dóniesieny o swoim czasie, dziś życząc 
aknajlepszego powodzenie wyrażamy nadzieję, że 
pnbliczność nasza, przez żywy współudział przy- 
czyni się dą nrzeczywistnienia pięknego zamiaru. 
Ostatnią tę uwagę czynimy 2 tego powodu, àe u- 
stawicznie È zówsząd dochodzą ” naw skargi na brakt 
ruchu towarzyskiego jaki od dosyć dawna u nas 
zapanował, użalamy się, a zdajemy się niespostrze- 


gać, Że złe owo „leży w nas samych, „że rozbiliśmy 
się ba rózbijamy: istawicźniej n$ ; gayaz minińjsze 


kółka I kółeczka a miasto zciągać słę w jedno, i 
u kółeczek tych złożyć jedną żywiej się porusza- 
jącą machinę; płaczmy jak dzieci nad popsutym 
przes nas samych zęgarem. Jesteśmy w istocia 
dzieómi ale dziećmi upartemi nia dającemi się po- 
wodować ani głosem opinii ami też dadną radą 
zdrową — uderzmy się w piersi i powiedzmy czy 
tak nie jest. Czy nie mamy dziwnego sposobu zą: 
patrywania się narzeczy? Wszak niedawnym faktem 
złożyliśmy dowody tego, ho kiedy do składu komi- 
tetn mającego nrządzać wieczorek kasynowy zapro- 
szono pewnych panów urzędników ; panowie ci wys 
mówili się tam od zajmywania się urządzaniem tem, 
iż nie jest zgodnem z ich charakterem, tego ro: 
dzaju zajęciami się obarczać (!) Możecie sabie wy- 
obrazić jak deprymujące wrażenie wywiera takie 
odparcie, i czy pod wrażeniem takiem bylibyśmy w 
stanie działać —! Otóż grzech nasz, wszyscyśmy 
lepsi a chcemy być lepszemi od drugich! a teraz 
dalej, zaledwó pokaże się u nas teatr psów i małp, 
jakaś Damenkapelle w trykotach, cyrk lub lnoskoki, 
spieszymy napełniać kieszenie tych zgłodniałych von 
Drausenów groszem naszym, na którego brak tak 
slę uskarzamy | i nie zdarzyło się jeszcze aby taki 
Tingel tangel'nie zrobił u nas dobrego Goscheftu ala 
zato teatr jekbli chqe ponieść klęskę w ciężkich 
obecnie czaspoh dla sztuki, dobić aig materjalnie, 
niech tylko przyjedzie do nas; a pównie nie wy: 
jedzie a tąd tak zaraz bo.... nie będgie miał gą 
coo Wyjątkiem osobliwym na terqs, jest sprawa 
bawiącago tu obecnie teatru p. Baczyńskiego, dzięki 
naszej lepszej pybliczności i akolicznerng obywatele 
townryzystwą  Wspomijanego 
cieszą się dgnyć Hckną pqblicznaścią, w istocie też 
w dawanych tu sztukach widać, szczerą pracę dyy 
rekcji i artystów, a wszystkie grane tu utwory wy. 
padły pod względem całości nadspodziewauią doyras, 
W uieqzieję dawano dramat Mejeranowskiegoe „Mo: 
my polskłe' a znakomita gra pani Bączyńskiej | 
pana Bibetowicza entuzjazmowałą publicaność na- 
szą w wysqkim stapnin, Nie możemy też pominąć 
nader nympatygznego wrażenia jakie sprawiła pani 
Biberowicz w roli Seweryna, Pan Nowicki jako 


„możć mieć przyszłość przed sobą. 


/wiesit dwa stołki. Szpada pęka, rękojeść z stołkami 
upada na ziemię, a kuglarz położywszy się na zie- 


T na bilardzie i usiłował uchwycić szpadę tkwiącą w 
kuglarza. Zaniesiono chorego do szpitala i tej je- 


'ka aby ocalić pacjenta, który bez tego jest zgubio- 


koń chwyta go zębami za nos i pozbawia ozdoby 


który ma posiadać ośmdziesiąt milionów rubli ma- 


soba wysokiego wykształcenia, założyła kilka pism 


` Mignet, Diokens, Ponsard, który swoją 


„rawiera: Woly robocze, szkice patologiczno-społe- 


'bność poznać i ocenić, iż dyrekcja potrafi zasłużyć 
Tna wsględy publiczności. | 


- 


+ 


miał momenta w istocie bardzo| szczęśliwe. 
lody ien artysta przy dalszej pracy| i chęciąch 
Cieszymy się z 
zapowiedzianej nam „Halki* gdyż mieliśmy sposo- 


czne przez autora „Kłopotów starego komendanta“ 
(c. d.) —- Dwaj polscy malarze, napisał W. J. Wdo- 
wiszewski (dok.) — Amerykańscy królowie kolejo- 
wi i ich państwa. Ślizgawka, wiersz przez J. S. 
Chamea. Pani Sourdi, nowella (e. d.) Przy- 
rodniczy sport na północnych włoskich jeziorach, 


) Karola Voigta. Atrament i krew, Kro- 

—  'Połknięta: szpada. Wieczorem d. 11. b. m.|Przez A Ta È V. F 

kuglarz zachwycał gości w pewnej piwiarni w Ber- nika tygodniowa. — Bibliografia. Wiadomości 
linie rozmaitemi figlami, aż wreszcie połknął szpa- z kraju i ze świata. Rozmaitości. 


Tygodnik Powszechny, pismo ilustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i poli- 
tyce poświęcone nr. 5l zawiera: Wbrew opinii. 
Szkie obyczajowy, przez Stanisława Grudzińskiego. 
Lilla Weneda ilustrowana przez Andriollego. X. 
Notatki literackie. (Kalendarze.) — Teatr, przez 
B. Zawadzkiego. — Z ruchu naukowego. — Obja- 
śnienia rycin. — Złote listki. — Siła przeznacze-- 
nia (Armadale), powieść Wilkie  Collins'a. "Tłóma-' 
czenie z angielskiego. — Kronika polityczna. — 
Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. — Literatura i na- 
uka. — Teatr i sztuki piękne. -— Podróże i etno- 
grafia. — Odkrycia i wynalazki. — Różne.) — Bi- 
bliografia. — Zadanie szachowe 'nr. 100. — Od 
wydawcy. -- Ryciny: Para kochanków w Wenecji. — 
Lilla Weneda. Rysował Andrioll. — Powołanie Ma 
teusza apostoła. Z obrazu A. Bida. — Beresteczko. 
Rysował B. Podbielski. — Dodatek : Zbieg. (La 
Fugitive) powieść Juliusza Claretie (arkusz 3). 

Na Żądanie wysyła się prospekt i nr. na okaz 
bezpłatnie. 


dę i ną rękojeści jej, która mu z ust sterczała, za- 


mię, woła pomocy lekarza. lekarz położył pacjenta 


gardle, lecz odłam jej szorstki wbił się w gardziel 
szege nocy uradzili lekarze, że niema innego środ- 


ny, jak przeciąć kanał pokarmowy u dolnej części 
szyi i szpadę przez otwór wydobyć. Jakoż operacja 
powiodła się. i 

— Obrzęd pogrzebowy u muzułmanów. Z koń- 
cem Mstopada zmarła żona sułtana marokańskiego 
w 34 roku życia, Z których 20 lat w haremie spę- 
dziła. Sułtan nakazal, żeby ją pochowano w tym 
samym kiosku, gdzie Życie zakończyła. Ośmiu dwor- 
skich dostojników wykopało jej grób, do którego zło- 
Żono zwłoki owinięte w kosztowny szal, a zarazem 
i wszystkie jej szaty, żeby się nikomu na użytek 
niedostały. Wszystkie jej kosztowności pukruszono 
nad otwartem grobem, a odłamy rozdano pomiędzy 
ubogich, po pogrzebie porozbijano też wszystkie 
sprzęty, a komnaty które zamieszkiwała, pozą. 
mykano. 
Podpis cesarza niemieckiego. W Waszyng- 
tonie, stolicy stann tegoż nazwiska w Ameryce połn, 
znójduje się w pobliżu budynku poselstwa niemiec» 
kiego róstauracja niejakiego Wełkera. Koncesja na 
wyszynk upływa w r. b. Prawo tamtejsze przepi- 
suje, że koncesja wówczas tylko odnowioną być 
meże, jedli właściciele i lokatorowie ` domów sąsie- 
dnich udzielą pisemnego ¿na to zezwolenia. Poseł 
niemiecki br. Schloezer podpisał z wielką przyjem* 
nością pódanie o odnowienie koncesji, lecz odnośna 
władza (licence board) orzekła, że podpis posła nie 
wystarcza, i że proszący musi przedłożyć podpis 
cesarza niemieckiego, gdyż ten tylko jest właści- 
cielem budynku ambasady, a br. Śchloszer za loka- 
tora uważanym być nie moż8. 
Barbarzyństwo ukarane. Parobek nazwi- 
skiem Józef Poriczek jechał w tych dniach ciężko 
maładowanym wozem przez jednę z głównych ulie 
Wiednia. Zmęczony koń położył się na ziemi i nie 
chciał iść dalej. Poriczek nuż go co sił okładać 
biezyskiem. "Koń nie wstaje, woźnica więc schyla się 
aby go podnieść, ale w tej chwili zniecierpliwiony 


„Telegramy Gazety Narodowej.“ 


Wiedeń d. 23. grudnia. Posiedzenie Iz- 
by panów.. Po pierwszem czytaniu przyjęto 
ustawę o poborze rekrutów na r. 1881 w dru- 
giem 1 trzeciem czytaniu bez rozpraw. W toku 
drugiego czytania ustawy o budżecie prowi- 
zorycznym oświadcza Schmerling: Z konie- 
czności państwowej przyzwalając na tę ustawę, 
mamy sobie,ja i liczni towarzysze polityczni, 
za obowiązek patrjotyczny, ponownie zama- 
nifestować nasze obawy co do obranego przez 
rząd kierunku, i nanowo prze-trzegać lojal- 
nie przed niebezpieczeństwami, jakie z postę- 
powania rządu wyniknąć muszą dla jedności 
państwa, dla miru i zgody ludów, dla spój- 
soki administracyjnej i dla samejże wre- 
szdłk konstytucji, które to postępowanie więc 
tyldo nieufnością napełniać nas może. — 
Poczem tak tę ustawę, jako i traktat han- 
dłowy z Hiszpanią i traktat z Belgią w spra- 
wie ubogich, bez rozpraw przyjęto. — Do 
trybunału państwa wybrała Izba panów pre- 
zydenta apellacyjnego Edlmanna, do komisji 
dla podatku gruntowego ks. Śchónburga a 
do centralnej komisji dyrektora dóbr, Hof- 
mana. Następne posiedzenie nie naznaczone. 

Wiedeń d. 23. grudnia. Półurzędowo 
doneszą . Ministerjum handlu przyjęło ofertę 
spółki  Ceconi i bracia Lapp“ na wybudo- 
wanie tunelu przez górę Arl z solidarnem 
poręczeniem, za sumę co do wschodniej czę- 
ści tunelu o 5 pre. a co do zachodniej o 
2 pre. wyższą od sumy, przez rząd propo- 
nowanej, 

Cesarz przyjmował na osobnem posłu- 
chaniu nowego nuncjusza, ks. Vanntellego, 
który mu złożył=swoje= listy wierzytełne. 

Londyn d. 23. grudnia. Nadeszła dzi- 
siaj rano depesza z Durbanu donosi jako 
pogłoskę, że boery z Transvaalu (potomko- 
wie Hollendrów, któr$ch rzeczpospolitę An- 
glia zagarnęła) pobili Anglików pod Middle- 
burgiem, 200 żołnierzy angielskich trupem 
położywszy a 50 do niewoli wziąwszy. 

Londyn d. 23. grudnia. Do dziennika 


zł M 


twarzy. 


Bogaczo w Meskwie. Za najbogatszego 
człowieka w Moskwie uważany jest baron Stieglitz, 


gątkn. Po- nim idzie książę Jussapów, mający dobra 
w szesnastu gubernjach, a którego roczny dochód 
wynosi półtrzecia milionów rubli. Trzecim bogaczem 
jest hr. Strogonów, w którego posiadanin znajduje 
się czwkrta część gubernii permskiej ; jego dochód 
roczny sięga półtora miljonów.! 

— Adelajda Mongolfier. W Paryżu zmarła 16, 
b.'m. w 93. r. życia panna Adelajda Mongolfier, 
córka wynalazcy żeglugi napowietrznej. Była to o- 


pedagogicznych, napisała kilka kompozycyj mnzy- 
cznych, które młodzież szkolna we Francji dotąd 
śpiewa. Za jej młodzieńczych lat zbierali się na 
jej salonach Wiktor Hugo, Lamartine, Michelet, 
tragedję 
„„Lncrócee* th pó raż pierwazy odczytał. `. iu Mou- 
golfer zbierała 'antografie, które w największej czę- 
ści do niej były stylizowane, a między niemi i list 
od Silvio Pellico, własną krwią z kazamat Szpil- 
bergu (pod Ołomuńcem) pisany, 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. 
— Tydzień Polski, pismo literackie nr. 61. 
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rzucił wniosek, żądający uwolnienia stowa- 


M. Speicher z Pesztu. „J. Bager z Remszeid. F. 
'Piók z Pesztu. H. Soise Ickan. : 


Z KRAKOWA: 


„Globe“ donoszą z Dublinu, że straż celna 
przytrzymała na rzece Clare, niedaleko jej 
ujścia do morza pod Shannon, statek nała- 


dowany amerykańską bronią. Oddział woj- 


ska angielskiego wziął statek ten w areszt. 
Dość liczny poczet młodych ludzi, przyby- 
łych w ostatnich czasach z Ameryki, znaj- 
duje się pod dozorem policji. Na całem do- 
rzeczu rzeki Cłare ludność jest w wysokim 
stopniu wzburzona. 


Paryż d. 23. grudnia. Izba przyjęła 


pierwszy paragraf ustawy o obowiązkowej 


nauce, a odrzuciła drugi paragraf. Senat, 
rozprawiając nad budżetem dochodów, od- 


rzyszeń od opłacania podatków. W Kołach 
dyplomatycznych utrzymują, że Anglia przy- 
stała na propozycję sądu polubownego w 
sprawie greckiej. 

Strasburg d. 23. grudnia. Z powodu 
petycji domagającej się ponownego wprowa- 
dzenia języka francuskiego do szkół ludo- 
wych, oświadczył Wydział krajowy Alzacji 
i Lotaryngii, przesyłając petycję rządowi, 
że w tej kwestji nie ustąpi z zajętego sta- 
nowiska zasadniczego. 


W teatrze hr. Skarbka 
Jutro, w sobotę dnia 25. grudnia 1880. 
O godzinie pół do 4tej po południu: 
Na dochód ubogich miasta Lwowa. 


Staroswi cezyzna Í DOSIĄD ZAST 


Komedja ze śpiewami w ñ^ odsłonach przez J. N. 
Kamińskiego. 
W roli Wąsiewicza wystąpi po raz pierwszy 
p Hryniewiecki, artysta teatru pozn. 


O godzinie 7mej wieczór 
Na dochód ubogich m. Lwowa. 


KSIĄŻĄTKO 

Opera komiczna w 8 aktach z franc. pp. Meiłhaca 
i Halevy, muzyka Ch. Lecocqna. 

Nowa garderoba — nowe dekoracje pędzla 
l p Dülla. 


W niedzielę dnia 26. grudnia 1880, 
O godzinie pół do 4tej po południu : 


Dzwony z Corneville 
Opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach z franc. 
pp. Clairville i Gabet, muzyka R. Planqueta. > 
O godzinie 7mej wieczór : 


CZARTOWSKA ŁAWA 


Obraz ludowy w 4 aktach ze śpiewami i chórami 
przez Jana Kazimierza Galasiewicza, muzyka Ad. 
Wrońskiego, 

Przyjechali dnia 24. grudnia 1880. 

BO ona. A. Ciełąoki z Porchowa. W. 
Borst z Paryża. 3 

HOTEL ANGIELSKI: W. Daniszewski z Kró- 
lestwa. J. Stecher z Czerniowiec. 

HOTEL KRAKOWSKI: J. Mikusiński ze Sam- 
bora. H. Noskiewicz z Królestwa, 

HOTEL WARSZAWSKI: A. Marenzeller z 
Krajowa. Z. Kaczorowski z Buska. K. Słoniewski 
z Chorostkowa. ! 

HOTEL LAZARUSA : J. Reiss z Petersburga. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru Iwowskiego. 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA : 

o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospie- 
szny o godz. 9 min. 27 wiecór, pociąg oBobowy o 
godz. 11 min. 20 przed połudziam mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec :łówny lwowski o go- 
dzinie ]0 min. 10 wieczór, pocąg pospieszny, o godz. 
3 min. 50 rano, pociąg mięszany, o godz. 4 min. 12 
po południn pociąg mięszany. 

CZ a żre ada, LEE to Aaa 


= 


PRENUMERATĘ 


na pisma perjodyczne 


tak krajowe, jako też i zsgranizne, we wszystkich językach, przyjmuje 


Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczn : u godz 
3 min. 18 rano pociąg mięszany. 

inie 10 min. 5 wieczdr, pociag 

pospieszny ; o godz. 4. min. 5 rano, pociąg mięszany: 

o godz. 4 min. 52 po południu, pociag mięszany. 


Z CZERNIOWIEU : 0- 


ZE STANISŁAWOWA: na'Stryj 


wieczór. 
DJ 


mięszany. 
DO 


o 
DO 


mięszany. 


poci A 
DO STANISŁA WOWA : na Stryj; o godz. 6 min. 57 rano 


ODCHODZĄ ZE LWOWA: 

KRAKOWA: o godzinie 10 min. 5 przed północą 
pociąg pośpieszny; o godz 4 min. 53 rano pociag 
osobowy, © godzinie 5 minut 9 po połndnin peciąg 


CZERNIOWIEC : o godz 6 min. 6rano, pociąg po- 
spieszny, o godz. 13 min. 10 rano, pociąg mięszany, 
odz. HI min. 10 w nocy mięszaay. 

PUODWOŁOCZYSK: z głównego dworca; o godz, 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 miuut 3U po 
poład. pociąg mięszany; o godz. 10 min, 31 wieczór, 


Ważne dla cierpiacych na żołądek! 
Do pana Jul. Schaqma, aptekarza w Sto- 
ckerau. y 

Gdybym był dawniej poznał siłę leczącą pań- 
skiej soli żołądkowej, byłbym się dawno pozbył 
długoletnich cierpień żołądkowych, przytem oszczę- 
dziłbým ‘dużo pieniędzy, których nżyłem w celu u- 
zyskania zdrowia, nie doznawszy żadnego rezulta- 
tu. Zażyłem pańską sól żŻołądkową i natychmiast 
wyzdrowiałem: także moja żona, która ciagle na 
bole w krzyżach cierpiała, pozbyła się tego ciepie- 
nia zupełnie. Pańską sól żoładkową zalecić mogę 
każdemu jako środek uniwersalny. Upraszając o 
przysłanie mi 3 pudełek za zaliczeniem, kreślę się 
z poważaniem nniżony 

Józef Witimann, ślusarz w Marburgu. 
Marburg d, 5. grudnia 1879, 


o godzinie 8 minut 44 


Lwów, z Izby handlowej, 24. grudnia. 
I Akcje za sztukę. 
(bez kuponu bieżącego.) 


Kolei galic. Karola Ludwika . 


1 


” 


Lwowsko-Czerniow.-J ass. 
Banku hypot. galic. po 100 zł. . 
kredyt. galic. po 300 złr. 
II. Listy zastawne za 100 złr. 
“(bez kupona bieżącego.) 


Do nabycia u fabrykanta, właści:iela apteki 
landszaftowej w Stockerau i we wszystkich zna- 
czniejszych aptekach „Austro-Węgier. Cena pudełka 


279 — 282 ~. |75 et. — Wysyłka najmniej 2 pudełka za zali- 
171 — 174 - | czeniem. x 

297 — 360 l 

250 255 — 


Gościec, renmatyzm - 


cierpienia nerwowe są 
pardzo rozpowszechnione 


i dotkliwe choroby, nale- 


" ży więc poczytać za zasługę wynalezienie środka 
Tow. kred z5 „a. . 98 40 RE 
Tow. kre galle 4 T 8 91 70 m» FA który "w -częstych wypadkach niezawodnie sku- 
UNS $» « tkuje 
Banku hypot. ee P * ! > 2 Ti © || Tę zasługę pozyskał sobie pan F. Jan Kwi- 
Listy hipoteczne 5°, wylosowalne zda, ck, dostawca nadworny i właściciel apteki ob- 
ke p3 a A 99 wodowej w Korneuburgu, z powodu wynałezienia 
z a pre: . : - — |wybornego „płynu goścowego'. Ten pre- 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. hA 50 103 -i| parat używa wielu cierpiących nietylko na powyż- 
m. Listy dł za i za 100 złr. sze cierpienia z dobrym skutkiem, lecz także leka- 
Ogólnego rolnicza. kred. Zakładu Ą rze ordynują go z zamiłowaniem, czego dowodzą 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret., 92 34 — |mnogie ilości pism od znakomitych osobistości me- 
IV. Obligi za 100 złr. dycyny. 
Indemnizacyjne galicyjskie « „98 99 Zwracamy tutaj szczególną uwagę na ten 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 „, 201 102 — |przedmiot i dodajemy, że p. Kwizda powierzył do 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 100 50 102. sprzedaży prawie wszystkim znaczniejszym aptekom, 
Losy miasta Krakowa  . + 29 22 ——— 
6; „ Stanisławowa 24 — 26 Do pana Franciszka J. Kwiady, ok, dostawcy 
V. Monety. 6 63 nadwornego w Korneuburgu. 
Dukat holenderski . . . 5 SA 9 65 Sprawia mi to ukontentowanie mogąc pana po- 
„` _ Cesarski ` . . 55 5 4 twierdzić, że pański ck uprzyw. płyn uzdra- 
Napoleondor . . . ' 934 9 4tiwiający: dla'koni z nadzwyczaj dobrym 
Półimperjał rosyjski . . 968 9 75 |gkutkiem użytym został u konia, sostającego pod 
Rubel rosyjski srebrny 3 157 1 Tl moim dozorem, a należącego do Jej Mości ce- 
i „ papierowy : a iye 1,21 hjsarzowej Auatrji 
100 marek niemiechith |. . 57 85 58 60 Ashtown pod Dublinem, w kwietniu 1880, 
Srebro . 5 3 : . 99 50 100 50 Edward Me. 1 onald 
Kupony w srebrze . 99 25 100 25 Składy preparatów weterynaryjnych podaje dzi- 


Losy kredytowe 182,50 
Anglo-Austr. 131,50 
Kolej Kar. Lud. 280, — 
Kolej połud. 97 — 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedęń 23. Grudnia 1880. 
godzina 2 minut 30 popołudniu. 


siejsze ogłoszenie, 


Cena zniżona |. 


po zed ak. 263.80 - — 
viaa  28-| Mydziem Polski 


Kolej Alföld. 


157.50 


Kolej Elżbiety 205,75 Kolej Lw.-czer. 172.25 Cznsupismo literackie, artyst, naukowc i społeczne, 
Weg. Nordostb. 146.25 Wied, Comunal. 117.50 | wychod.i w każlą sub tę w fo:macie wielkoarku- 
Weg. obl. p. w zł. 86.25 Galiz. indemniz. 98 25 | #zowym na porządnym w:linowym pspiesze Z obo- 
Ra, kolej c 153.60 Kolej siedmiog. 167 60 bng kołorową okłałką, i z oddsieloym 

enta węg 6”, 110.62 Losy tureckie 17.50 dodatkiem i i 
Bankverein 139.30 Ros. rnbel pap, ' 20 "|, PQ WOŚCIOWYA. 
Losy węgier. 107.30 Marki niemieckie —.— Z dniem 1. stycznia 1881 rekn 

Usposobienie : siłoa. staje si j 
wiedeń, d. 24; eradaia. je się najtańszem pismem polskiem. 
godzina 10 minut 40 przed południem: Warunki prenumeraty: 

Akcje kredytowe 287.60 Anglo-austrjac. 130.75 A) Ns „Tydmień Polski" 'sam : 


Kołei Kar. Lud. 
Unionsbank 
Rosyj. banknoty 1 203], 


Rosyjs. bank. 
Lombardy 
Kolei Rumuń. 


169 


kasa galic. Towarzystwa kredytowego 


5'/, Listy zastawne oprócz kupo- 


nów 100 złr. po 


4°], Listy zastawne oprócz kupo- 


nów 100 złr. po . 


Kolej Połudn. 
11450 Napoleondor 
Usposobienie : ciche. 
Berlin, d. 23. grudnia. 
godzina 5 minut 45 po południu: 
20725 Akcje kredyt. 


98 10 
9371, 


Rocznie we Lwowie: zł. 8.— z przesyłką sł. 10.— 
Półrccznie s 5 — 


Kwartalnie „ , 2.— ` „ 2.50 


B) Ni „Tydzień Polski“ z dodat. powieściew: 
Roczne we Lwowie zł, 10.— z przesyłką sł. 12 


== 


498 — | Półrocznie A »n 5.— p f 
Galicyjskie 121. |Kwa taluie 4 » 2.50 $ 4 
-5450 Anstr. bankn. 171 95 


Preuumeratę nal.ży nadsyłać wprost pod adresem: 


Księgarnia Polska 


A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego, 
we Lwowie, plac Halieki, I. 14. 


Kuptje Sprzedaje 
- 97 75 98 50 


- 91.25 92 


Lwów, dnia 24. grudnia 1880. 


KSIĘGARNIA, 


F. H. 


we LWOWIE. 
Za punktualn ść i spiezną ekspedycję 
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RICHTERA 


daje rękojmię 16- 


letnie istnienie mej firmy, połączonej z ekspedycją obszernie rozga- 
łęzioną wszelkiego rodzaju pism rerjedycznych. 
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Kwity poborowe 
4) Losy Cisańskie 


ma raty po S zir. 


ściśle podług urzędowego kursu I ' 


z dodatkiem tylko 2 zł. raz na zawsze. 
(Zatem 13 rat po Ś zł., i reszta około zł. 5 i 75 et.) 
Jnż wpłata 1 raty zapewnia prawo gry w 
===majbliżazem eiągnieniun 15. stycznia EE 
Główna wygrana zł. 100000 bez podatku! 
Najniższa wygrana zł. 110, podnosi się do zł. 120! 


wocie 21.000 złr., które się odbyło 1. gradnia, padła na wy 
ny przez nas 


kwit poborowy. 


d 8580 2 6 
mean, MERCUR v wa 
we Wiedniu, we Wiedniu, 
Wollzeile 18. Ch. Cohn Wolizellc 13. 
[= 


Hiedy bieda największa, 


pomoc Boska najbliższa. 
Słowa wyrzeczone przez uzdrowionego. 

Wyleczenie organów oddechowych i pożywienia, 
zupełnego ubezwładnienia za pomocą użycia praw- 
dziwych słodowych środków pożywnych Jama Moffa 
$ Do c. k. nadwornego dostawcy wielu książąt Europy, pana 
M Jana Hoffa, c. k. radcy, posiadacza złotego krzyża z koroną, ka- 
4 walera wysokich orderów pruskich i niemieckich, we Wiedniu. 
fabryka: Grabenkof 2, skład fabryczny: Stadt Graħen, Branner- 
strasse 8. 


jj spożywanie pańskiego piwa zdrowia z ekstaktu słowego uratowało 
4 mi życie. Cierpiałam długi czas na żołądek, stan mego zdrowia 
5 pogorazał się, w kofńicn nie mogłem nic jadać, gdyż spożyte potrawy 
| musiałam eddawać, straciłam wszelką nadzi:ję i przygotowajam 
Í się do śmierci. 
i W tym stanie przypomniałam sobie, że używałam ze skutkiem 
$ pafukie piwo zdrowia z ekstraktu, słodowego. Zaczęłam je zaraz 
8 zażywać, i poezułam znaczne polepszenie się moich sił, Wymioty 
B ustały, miły żywotne, które prswie zniknęły, odżyły napowrót, 
f mogłam i inne spożywać potrawy, a bole ustawały z każdym dniem, 
Trzy tygodnie używałam pańskie piwo cudowne a potem wy- 
„A zdrowiałam zupelnie. 

p Głotowa jestem tak ustnych jakoteż pląemnych dać objaśni:ń, 
j ażeby panu tem bódaj w części stać się wdzieczną za uratowanie 
J zdrowia mego. Upraszam o przysłanie mi 28 fiaszek piwa zdrowia 
„15 woreczków cakierków słodąwych. 

a Wdowa KNOBŁOCH, Wiensrstrasze 29. 

Majestaty Europy, uczeni świata, tudzież niezliczona 
4 ilość osób z publiczności, podniosły preparaty sławne Jana 
E Hoffa do szczytu środków leczniczo-pożywnych i używali na osła- 

4 bienio organizmu, w cierpieniach żołądka, spodnich części ciała, 
| w cłerpieniach piersi i płuc, na niedokrewność, bladaczkę, hem:- 
J rołdy i zaficgmienić z najlepszym skutkiem, 

Wysokie zdania: Wilhelm I., cesarz Niem'ec: „Pański naj- 
j piękniejszy ekstrakt słodowy”. Franciszek Józef, ceserz Aneatrji: 
A „Chętnie pana odszezególniam*. Król saski: „Błogoczyniie dla 
E matki królowej”. -Król Danii: „Dostrzegłem skatków leczących”. 
| Wielki książę Meqklenbnrg- Schwerin: „Moje uznsnie*. Wysocy lē- 
£. karzy, Tajni radcy: Dr. Franke, Dr. Graf. itp. w Bsrlinie, Dr. 
3 Granichstadten we Wiednin, Dr. Jauchcy w Petersburgu, Dr. Pist a 
Ś Sante w Paryżn i wiele tysięcy Innych lekarzy ośmiadczają się, że 

Í Hoffa preparaty słodowe są nader wyborną dyetetyką. 3588 1 4 
Przestroga. Należy żądać tylko prawdziwych Jana Hoffa 
ý preparatów słodowych, opatrzonych w e. k. sądzie hsndlowym dla 
j Austro-Węgier zaprotokołowaną marką ochronną (port:et wynalazcy). 
© Nieprawdziwe wyroby nie zawierają w sobie pierwiastków ziół łe 
F czących, i nie są rzetelnie przyrządzone, i mogą według zdania le- 
| karzy być sskodliwemi, Prawdziwe Jana Hoffa piersiowe cu- 
j kierki słodowe są opakowane w niebieski papier. Niżej 
warteści % złr. nie wysyła się. 

. Główny skład we Lwowie: n Zyg. bKuckera, J. Beisera apt.; Karola Bał- 
E labans, H. Blumenfolda, W. Marsza pro 3 Jana Kleina; dalej w Bochnś: 
M J. Michnik; Brody: Griinspann, Witosławski, Liszka, Kirlak apt.; Czerniowoć: 
| W. Golichowski, Ign. Schnirch, Bracia Tabakar, A. Bayer; Jarostaw: Sanl El- 


lenberg, W. Rohm apt.; Kimpolung: Kosiński | Turczański; Kraków: J. Tran- 
oarit Jan Janiga, E. Radler, A. Siedlecki, Redyk, Wisniewski, F. Stock- 


r, .W.Fonz na Kazimierzu, api- ?. tązłotrm orit. Kołomyja: J. Rożań- 
*skf'i sp.; Nowy Sącs: R. Jakubowski, W. Filipek apt; Przemyśl: M. Komow- 

J ski, M. Krug, L. Nahlik apt; Podhajce: St. Karzykiewicz apt.; Rzeszow: Bchait 
| ter g Jaśkiewicz, S. Blumenfeld; Drokobycs: L. Dobrzy 


Cm., G. Neugebauer. 
, 4 i” 


= niecki apt., T. Jabłoński; Stryj: D. J. Nussenblatt & Cmp.; Stanisławów: J.= 
"A Macura apt, W. Waldeck; Sambor: K. kiaresch apt, Antoni Kromer, J.- 
ję AJeksiewicz; Suczawa: obie- apteki, Tarnopol: F. Jamragiewics, L. Fleisch- 

mann apt.; Tarnów: W. Mildner i sp.; Zalessczyki: H. Stórnlieb. 
"wr. REG" ET 


Szybką 1 niezawodną pomoc znajdą 


Cierpiący na płuca! 
w pierwszych okresach tuberkuł (suchoty), w zapalnych i chroni- 


cznych katarach płucowych, wsselkiego rodzaju kaszlu, kokluscu, 
chrypce, zadusze, zaflegmieniu, 
dalo: 


skrofuliczni, cierpiący na blednicę, niedokrewność s rekonwalescenci 
przez zażywanie podfaeforowego 
-Syropu. wapienno żelazistego, 
aptekarza Jul. Herkabny we Wiedniu. , 
8 ność tego doświadczonego środka locz- 
niczego jak się na szybkiein sprowadzeniu do 
-rego Komi zdrowego snu i na przywrócenia 
powss sil, w skntek pomhożonego tworzenia 
| się krwi, przyczem ubywa osłśbienie, nocne poty, 
draśnienie kaszlowe powstałe przez zafiegmien.e, & 
przez zasłlepienie sig wapienne, leczą się nadpsute 
części płuc. Bicsne świadectwa lekarskie i pisma 
dziękc., tudzież dokładna wskasówka, objęta w bro- 
szurce dr. Schwęizera dołącza sig do każdej flaszki. 
UZ N ANIE ' 
Bo pana JULIUSZA HEKBABNY, aptekatza we Wiednia. 
Cierpiałem od dłuższego czasu na wielkie i powszechne osłabienie 
organizm, które w swych skutkach kończyło się omdleniem. Przeciw temu 
używałem pański podfosforanowy syrop wapienno śclazisty i w krótce do- 
znałam ną sobie korzystnych rezultatów, Osłabienie i brak apetytu zniknęły 
wnet wobeg znacznego polepszenia się. Niestety zachorowała moja 17letnia 
córka i według zdania sławnych lekarzy wiedeńskich miała zaatakowane 
lewe skrzydło płae, Cierpienie to przemieniło się wnet w gwałtowne zepa- 
lenie płne, które dzięki Bogu misio szczęśliwy przebieg, leoz siła żywota 
córki mojej była złamana i należało się spodziewać najgorszych skutków. 
Dobry skutek pańskiego syropu wapienno-śelazistego na mnie doświadczoy, 
wskasał mi ta sadawać mojej córce ś mogą 2 czystem powiedzieć sume- 
niem, de ten środek uratował memu SA sile yioma; To powodzj mi 
szanowny panie, za okoliczność tego środka w imienin mojem i córki moj 
wyrazić o najżywsze podziękówalie Nam przyniósł pański syrop selazie6o- 
| wapienny poźądaną pomac, {feby i innym podobnie cierpiącym był skute- 


oznym, Jegacze raz dzięki i TA 
“Hietaing pod Wiedniem, Fanni Reiner, 
j wdowa po komisarzu skarbowym. 
Cena flasski I sły, 25 et., pocasą o 20 ct. więcej za opakowanie. 


3. Ró 
b i;daczyć na potwyźszą, przes władzę saprotokołowaną markę ochronną, któr. 
słę powinna znajlować na każdej Aase. - | 


8461 1—15 
t _Główny skład wysyłkowy na prowincje: 
we wiedn iu, „Agie ka zum Barmherzigkeit“, 
- Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse, 90. i 
TE akawy PIAROŚ w; gromi w aptece 
w apt. Pi ikolascha; w Krakowie w aptece Ernesta 
Eamon) A E. Kolera; w Brzełanach w aptece B. Dembińskiego; w 
È aros fek HA ni a aago; iw Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego, 
dome wd Bała ka o owa aankaakac W Anil 
"14 i € = 


* 


Zygm. Buckera pod Srebr- 


Główna wygrana przy ciągnieniu losów Windischgritza w 


Wechsliergeschdfi dr Administration 
zd | 


KĘ <q 
8 Ż; łydkach), przeciw bolom nerwowym, obrzękłościom, 


Berlin 1880. Z ukontentowanicm muszę panu wyznać, że | 


rasza się żądać wyraźnie „Kalk-Eisen-Syrop" Juliusza Herbabny . 
a 


8707 Nakładem 1-8 


Księgarni F. H. RICHTERA we Lwowie, 


| Agronom 


szł d $ 
bezłemny, elew szkoły rolniczej, z kilko- Ej ieam 
letnią praktyką, poszukuje od Nowego 


bak T S 
Lokal 
| Roku umieszczenia jako zarządzca folwarku, Tance salonowe 


lab w większym skarbie jako bnchbalter Praktyczny poradnik dla tańczącyh| aa kawiarnię 
Paz albo kontrolą, 4 Cena 80 ct. — pod opaską 85 ct. RE t 

leyta: R. Z. w Czerniowoazh. Ponto re- | Zamówieniak prowincji nskuteczniają tojdO wynajęcia, od 1 maja 1881, 
Into. 3710 1—2 |nejłatwiej przezazem pocztowym na 85 sięw CZERNIOWC ACH, rzy wicy 
3 ryncypalnej wyższej Pańskiej, Nr. 
| Od wielu lat wypróbowany środek wyborny przeciw CA E ista Non, składający 


Ooścowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowymhię z 4 sal z przynależytościami, z 


przyłączonem do tego pomieszkaniem 


o 3 pokojach i kuchni, oraz ogród, 
w którym jest kręzielnia kryta, je- 
dnak do Towarzystwa nal:żąca. 

W tej realacści na pierw:zem 
piętrze miesci się kasyno mieszczań- 
skie, które obowiązane jest od przed- 
siębiorcy kawiarni brać trunki i jadła. 

Bliższa wiadomość w Czerniow- 
cach u właściciela na I. p'ętrze, lub 
we Lwowie u p, Miilera, ©. k. kon- 
trolora poczt, ulica Wałowa, Nr. 15, 
IM piętro, (gdzie jest lsboratorjum 
chem czne p, Władysława Tepy). 

d powstającym w skutek długotrwałych obandażowań,|_ 4128 1—3 

głównie także do wzmocnienia przed i po odbyciu 
wielkich wytężeń, po długich marszach i t. p., tudzież w po-=— 
deszłym wieku na osłabienie. . | Do sprzedania 
Prawdziwy do nabycia w następujących składach : | | 

We Zwowie: u pana Kaliksta Krzyżanowskiego aptekarza, u p. Piotra! H | C - p 
Jasto: Joz. Szeinhans. Jarosław: W. R hm. Kraków: M. Jawoxrnicki, EB, Ki 
i, W, Bek T Sl ei pa. E Baam i dbanie: I gama R. Kindler & Cmp 
wicz apt, E. Stenzel aut. Lipmk po iałą: A. b apt, wy Sacz: W. Fi- : 
lipek bi Oderberg: Paweł Wojnar apt: Przemyśl s 1. Nabu Ryk o lzbsajo Ji dysponenta oddziału POYATOWEZO 


K.K. HOFLIEFERANT. 


ma. 


BZZBEY r) von SEL la 
” FRANZ JOH.KWIZDA NO 


Kc ; 


„prz ylajrę teh/e wybornie przeciw zwichnięciu, sztywności mu- 
S szkułów i suchych Żył, przekrwawieniu, zgnieceniu, 
nieczułości skóry, dalej na miejscowo kurcze (kurcze w 


Mikolascha apt., a J. Beise'a apt., u J. Pipesa apt, Z. Ruckera apt. i A. Szlepiń- 
skiego. Bełu: A. Gross apt. Biała: D. Kolor apt, Reichert apt. Bielsk: G. Johan- 
nego Wy. apt, J Stanko apt. Bochnia: F. Raiss apt Brody: M. Kulak apt, Ed.) 
Liszka apt.. K. B. Witosławski spt. Czerniowce: J. Goliceowski apt., Ig. Schniroh.| 


Schaitter et Comp. Sambor: J. Alexiewicz »pt, Karol Maresch Żywiec: J. Hocko AAi d zakładu rolniczo- 
et Golecki. Stanisławów: Alb. Amirowicz, A. Beil apb, J. Macura apt. Tarnopol :kredytowego dla Galicii i a 
MIE. Jamrogiewicz apt, H Kabane apt Tarnów: L. Chodacki ant., W. Maldneg et y g G cji 1 Bu 


Comp., E. Rank apt., E. Ried apt. Żółkiew: A, Dadler apt. Żydaczów: W. Bardasz, kowiny . Bliższej wiadomości u- 
Główny skład u Franciszka Jana Kwizdy, e. k. nadwor- dzieli Ignacy Bernadiner, hotel; 
| nego dostawcy i właściciela apteki obwvdowej w Korneuburg.|Narodowy Nr. 5, mię dzy 8 — 9 
Cena fiaszki 1 złr. a. w. a , 
godz. rano. 4186 1—1 


| BG" Prócz tych składów wa wszystkich znaczniejszych aptekąch jisti. 
i 
(ÓW. wyerana 2. 200,000, 


monarchii. 437 
E 
p Najniższą wygrana 200 zł. 
(b Dnia 3. stycznia 1881, 
z Jezyczków 
(Spitzwegerich plantago lanceolata) 


odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i gwarantowanej c. k. 
mustr. kolejowej pożyczki państwowej 
. m r. 1858 w ogólnej kwocie 
189 mlio nów 239.200 zł w.a. 
Pomiędzy wygranemi tej pożyczki 
Beda NSE = ARCO o zł 200.400, 186.000, 56.600, 25.000 
używają się eczenia cierpień płucowych i piersiowych, kaszlu, ko-|q zł. 200.000, 150.000, 56.000, 25.000 
kluszu, chrypki i zaflegmienia opłucnej. Nieołzacewana roślina, którą | pe W OPP OJ 
jnatu:a dla dobra ludzkości wydaje, zawiera w sobie 
po dziś dzień tajemnicę pied ocieczoną, usnwa zapale- 
nie błon śluzowych w krtani i przewodzie oddechowym 
działając szybko łagodząco, a temsamem przycżynia- 
jąc się do szybkiego wyzdrowienia cierpiących orga- 
nów. Ponieważ za należycie p-zyrządzoną mieszaninę 
Ew naszych wyrobach ręcrymy, upraszam Ls z sorją i numerem wygranej 
n a arzą urzędo 4 B iThor dh bhog $ kosztuje 2 zł.. 8 losy B zł., 7 losów 
5 f 10 zł, 15 losów 20 zł. a. w. w bank- $ 
` 48. p^ łndniowej E uczestnikowi listę ciągnienia, a wy- $ 
Składy we wszystkieŁ aptekach wiedeńskich i sptekach znaczniejszych wig Zrane wypłaca się zaraz. Upraszam kj. 
prowinejseb austr. węg. monarchii. ja IR| PE AD JI 


ęgierskiej 
1--6 


N 


ukierki piersiowe 


H losu wyciągniętego. 
i Zadna inna pożyczka loteryjna 
tonach, gdyż tylko w tym wypadku :ą prawdziwe, Cena kartonu 30 et. 
í Wysyłka na prow:nċje za zaliczeni m. g zaj nadesłaniem gotówki, lub za zalicze- W 
| niem, szybko, sumiennie i franco; do ® 


j nie przedstawia tak wielkich szans 

| wygranej jak ta, przeto podana jest 

| każdomu sposobność z małą wkładką 

zrobić wygraną 200.000 a) 
. - dw eo 

Wiktor Schmidt & Söhne 3 5 każdego zamówienia dołącza się urzę- $ 
k. k. I Bonbons- Chocoladen-Senf. u Feigenkaffeefabrikanten.|Ę dowy plan gry, każdego objaśnienia [4 
Fabrik und Niederlage: WIEDEŃ, f udziela się chętnie a po uskutecznio- 
IV. Alleegasse w pobliskośoi dworca kolei Ą nem ciągnienin przesyła się każdomu $ 
1. 48 


= 


2.000. 1.000, 500 złr. it. p. i 200 
złr. a. w. jako najniższa wygrana 
{szczególnie uważać na naszą urzędownie Za- 
Jrojertrowsnę markę ochronną i podpis na kar- f notach. 
Żaskawe zlecenia załatwiają się É 
i ) dlowego 40831 6 6 
gl. Breycha, w Frankfnrcie n. M | 


SENG TULEJE = -> E 


Już 8. stycznia 1881 odbędzie się ciągnienie 
1000 wygranych bogato Sypisaidiyoh 
s — . | LJ . 8 sow- a LJ a 
losów po 50 ct, stowarzyszenia aepjskiego nych wa podarunki na Gwiazdkę 
Wszystkie przedmioty wygranych są wyiobem szkół zawcdowych, podległych c. k. ministerstwu dla handlu. 
Wartościowa roboty z szychu złotego i srebrnego, broż, koronki, mozaika w stali, drzewie i kamieniu itp. 
JF 4 główne wygrane 


Fi. Główna wygrana: Drogocenne urządzenie pokojowe (według planu p. profesora Storck.) 


kredens, stół, 6 krzesełek, rzeżbione w drzewie orzecłowem, ozdobione bogato ornamautyką i figurami niemiecki Renai. 
ù |Bance, 8 stóp wysoki zegar miastowy, pająk- z kutego żelaza, 'próoz tyeh wiele innych przedmiotów na posagi. 
4 Ləsy po 5O ct. wysyła tylko za nadsłaniem gotówki przekazem i 85 ct. na frankaturę i listę ciągnienia 
«|(za 5 zł. 1i losów) naczelnictwo loterji: H. WOTTAWA I. Grabenh:fzasse Nr. 4 we Wiedniu. 36138 7— 10 
Przy zamowieniu najmniej 5 losów odpała należytość na frankatnrę i listę ciągnienia. 


Pranumerations-Einladung. 


Wiener Allgemeine Zeitung 


grosse -politische Zeitung 
erscheint täglich dreimal. 


Ihre volle Aufmerksamkeit wird die Wiener Allgemeine Zeitung nach 
wie vor dem „Scchsuhr-Abendblatte zuwenden, um dasselbe so vollständig als möglich 
zu gestalten, und darin alle nur ereichbaren Nachrichten bis zum Abgang der Abend- 
züge aufzunehmen. Die Verhandlungen' des Reichsrathes™nehmen™ gegenwärtig denwor- 
nehmsten Platz in dieser Ausgabe dn, dieselbe enthält auch den vollständigen Abdruck 
des ämtlichen Coursblattes. 

Im Mittagblatte- erscheint- 
„& U IDO“ nach Aufzeichnungen Tore Bock's nach dem Schwedischen. 
| Neueintretende Abonenten, diesbis dahin erschienenen Fortsetzungeń gratis 
j Z nachgeliefert. 
Demnächst werden wir ptbliciren : 


Die Familie HARTENRERCJ. 
Roman von EMIL MARIOT. ~> 


lm Sechsuhr-Abendblatt erscheint eine autorisirte Ueber- 
setzung des Sensatións-Romanes : 


Der Schwur der rothen Männer 
von Vicomte Ponson du Terraii, z 


Die Administraiion 
| der Wiener Allgemeinen Zeitung. 


ei 

ia Abonnements - Preis : 

| für. die Kronlinder und Ungarn nit einmaliger Versendung ` vierteljährlich fl. 7.— 
| n- n » U n -=y monatlich e 2.35 
» n n „ zweimaliger » vierteljahrlich „ 8— 
| 7 n n n 9 » monatlich n 2.70 
| 8 > A „ dreimaliger z vierteljahrlich „9: — 
| "m n » » monatlich a 3— 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Odpowidzialny redaktoń J. Dobrzański, 


(! 
~j z 
j ` 


Ẹczarza wzdęcia. Na użycie innych środków nie było czasu do stracenie, 
musiano jak najprędzaj użyć trokaru. 


#8 się oczyscił, nie euchnął, 


8. Stryżowsk 


Ng” Każde dalsze zafchwalanie jest zbyteczne. 
C. k. uprz. auftr. w i król, węg. uprz. 


kwintesencja /2 korzenia Z łopncn 


otąd najlepszy środek do rozplonienia bujnego po- 
roste włosów na głowie i brodzio. Cena 1 zł. 
Po 


Do tej odpowiednia : 
da z kory chinowej i kosmetyk 
t. 


Cena 1 zł. 50 e 


usuwa z M cj © głowie. 


Oxfientalny ekstrakt mleka różannego 
I] ena zk. 


IE Środek na utrzymanie jakoteż w calu bik 
w 


wszfłkiek nieczystości nz skórzo, jażówi piegów. ostu 
Pryfzczyków, weęgrów, zajadów, piam miodzianysk itp. Do 
uzyhzzego działania przyczyniają sie: MYDŁO z mleka rá- 
żazjego, aztuka 30 ct. 


Hair Miikom 


(mleko na odmłodzenie włosów.) 


Nie prześcignione w swych własnościach, padajac 
sliwym lnb białym włosom przywraca piorwotny Kolor. Sku- 
tak już pe 8 da 10 dniach widoczny. Jedna próba wystar- 
eży, ahy się o dohroci co do skutku tago alse irodka 

zokonać. Cena flaszki 2 zł. 50 ct. 
Protokołowzna marka Na poparcie poźyteczności tych wyrobów posiadamy 
ochronna. icme uznania. 


Sposób nżycia we wa ystkich językach dołącza się do każdego Środka. 
Zamiejscowe zamówienia załatwiają się punktualnie za zaliczeniem lub nadosła- 
niem gotówki i dolicza się za opakowanie flakonu 10 ct. 


Powyższe sipecjalności są jedynie prawdsiwo do nabycia. 
w głównym składzie wysyłkowym : 8650 1—? 
J. Patetnoss, perfumerzysty i właściciela c. k. przywiljów 
we Wiedniu, Stadt, Spiegelgasse Nr. 8. 
Skład we Lwowie w apt. Zygmunta Ruckera. 


MEU 4E Gapa Mic o "epa. „| 


Preparaty weterynaryjne 


wyrobu o 


Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 
e. k. dostawrey nadwornego. 


Z mnogich świadectw o skutecznem użycu tych preparatów, 
orzytaczamy następujące: A 
Do p. Fran. Jana Kwiedy, c. k. dostawcy nadw. w Korneuburgu. 

W późnem lecie dostała moja krowa z powodu opieszałeści ow» 


Operację tę przedsięwzięto bez należytej zręczności, nakłócie zro- 
biono za wysoko, w skutek czego spowodowano nieznaczne zranienie 
wewnętrznych dzęści. Od tego czasu chorowało Źwierzę ciągle, dawajej 
nie mogło się Whsycić, teraz czasami nle przyjmowało pokarmu, a do 
tego kaszlało. jesieni nastąpił tak wielki kaszel, że się pojawienia 
suchot obawiałem, z którego to powodu musiano takową odosobnić. 
Obawa nie sprawdziła się wprawdzie, lecz kaszel trwał ciągle z wiek- 
szą jeszcze gwałtownością, krowa wychudła, straciła prawie zupełnie 
mleko i wynędzniała pomimo podawania jej najwyborniejszego pokar: 
mn. Przytem miała tak dalece oddech euchnący, že się nawet obrzy- 
dziła służbie. i 

Chętnie chełałem tę krowę, którą za bezużyteczną uważałem, 
gdyż widocznie popadła w suchoty, sprzedać za cenę 20 złr., aby nią 
tylko na jej cierpienia nie patraeć. Lecz nikt jej nie chciał nabyć, po- 
stanowiłem w końcu kazać ją sprzątnąć i użyć na kompost, 

Nieraz miałem sposobność ezytać ogłoszenia o pańskim proszku 
dla bydła. Ponieważ w tym czasie wyszły na jaw oprócz oszukaństw 
akcyjnych także nierzetelne postępowania w zawodzie gospodarskim, 
nie będzie to pana dziwić, że tego rodzaju- ogłoszenia wydawały mi 
B'ę podobne do tych, które piaczczyste pustynie zaraz po przeczytania 
zamieniały w urodzajne niwy, pomijałem je zatem, nie uznając ich go- 
dnemi uwzględałenia. 

Nie mając na mojej krowie nie do stracenia, odważyłem się na 
użycie jeszcze dwóch pakietów pańskiego zachwalonego proszku. 

Oddać cześć, komu przynależy ! 

Użyłem wadłag przepisn jedea pakiet za 22 ct. Z każdym 
dniem, polepszał się stan mojej krowy, a mając jaką taką na 
dzieję, 5dstawiłem ją na wypąs. 

Po upływie 14 dni ustał prawie zupełnie kaszel, oddech 
a krowa, która zaledwie pół kwarty 
mleka dawała, doiła się po 5 miar najlepszego mleka, a po ośmiu ty- 
godniach sprzedałem takową rzrźnikowi za 80 zł. Gdyby nie. miała w. 
skutek kaszlu przepukliny, byłbym takowej nie zbywał, nabrałem bo- 
wiem przekonania, że w skutek nżywania pańskiego proszka kornen: 
burgskiego dla bydła byłaby zupełnie wyzdrowiała. A 

Rezultat tu podany wygląda prawie na bajkę, może być jednak 
pięsioma świadkami stwierdzony. Wydatkiem 42 ct. otrzymałem zamiast | 
wartości za wierzch w kwocie 8 złr. 30 ct., od rzeźnika 80 zł. aj] 
nadto przez 6 tygodni po 5 miar mleka. Krowa ta stoi jeszcze tagli 
aa wypasie, a ponieważ przy sprzedaży zobowi się "ję KUPIĄ 
tylko do 1. marca, pobieram od tego tzasn po 2 zł. za paszę i nży 
kuję mleko, 

` Jeżeli w większych oborach ubytek jednej krowy nie robi wiek 
kiej różołcy, to w malem gospodarstwie ubytek jadnej sztuki może s%$] 
stać ruiną dobrobytu. Zjednałbyś pan sobie wieczną zaałngę, gdyb, ti 
«ię starał rozpowszechnić tę rzecz jak najobszerniej. Nie setki, =leGfi 
tysiące Źwierząt. któreby meżna wydatkiem kilku eentów Gratoradz| 
przepadają bezpożytecznię. Z poważaniem ra 
Zieltach, w Morawii 5. marca 1856. Franc. br. Im:Hof. 

Z przedłożonym mi aktem cryginalnym zgodnie co do słowa., 
Włedeń, 4, kwietnia 1856, Dr. Florjan Fischer, c.k. notai 
Do p. Franc. Jana Kwizdy, c. k. dostawcy nadw. w Korweubwrg 

W mojej długeletniej praktyce jako człowiek zawodowy nie misę 
łem lepszego i sknteczniejszego środka , jak przysłany mi przór panii 
e. k. nprzyw. płyn uzdrawiający i c. k. środek desinfekcyjny, o GŁeń) 
panu niniejszem z tem oznajmieniem donoszę, ażebyś pan to podał dš 
wiadomosci publicznej w celn skorzystania przez P. T. panów paniąg 
daczy koni, którzy mi za to wdzięczni być powinni. yé 

Wieleń w pażdzierniku 1880. 
(L, 8.) 
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Z poważćniem « P4 A 
Wilhelm. Schlegingór. * 
Wiener Tattersalt. + 4 


Prawdziwe de nabycia un gross: wa Lwowie: P. Mikolasch apt, J. Base: 
Z. Rucker apt.; en detail: K: Krzyżanowski apt., J. Piepes apt., A. :B$kle| 
apt; Kraków: E. Radler apt, W. Redyk apt. A. Biedleoki apt, F., 
apt, Es Stackmar apt, J. Trauczyński apt., C. Wieśniewski apt.; eitegross: Mi 
Jawurnicki. Bełsz A. Gross apt; Biala: Erich Keller apt., A. Reichorża;spadk4: 
Bielsk: G. Johanny wd. apt., J. A. Stanko apt.; Bochnia: F. Reiss apt.; Bóbrka 
L. Międliczi apt.; Brody: Ed. Liszka apt., K. B. Witosławski apt., Michał Kulak 
apt; Brreśamy: Br. Dembiński apt.; Bursztyn: Paweł Oswald apt; Userniowegą 
J. Golichowski apt, W. Alth apt; Drohkodyca: L. Dobrzyniecwi apt.; Gródekej 
Aleks. Tomaszewiki apt; Husiażyn; -Witoła Czerny apt:;  Jaroskaw: . Wikioć 
Bohm 2 pt.y Jatoorów: "Wł. Lachowicz apt; "E ; Je Sidorowicz. apte Bd. 
Stenzel aptj „Łipnik: August Fuchs apt; Madw : W. DzłemboWski apt. 
Nowy Sqąes: W. Filipek apt.. Obertyn: Michałowski apt.; Przemyśl: L. Nablili 
apt, F. Maszewski apt.; Przemyślany:-E. Baranowski apt., F. Masząwski; Pod- 
mujce: A. Kaczkiewicz apt.; Poł. Ostrowa: H. Patze apt.; Przeworsini F. Śwital- 
ski apt.; Sambor: C. M. Caesar apt.; Sedziszow: J. Micewaki apt.: $łękal: Juks 
Hausberg, apt.;  Stanssławów. Alb. Amirowicz apt., `J. Macura api Stryj: J. 
Zagórski apt.; Szczurowa. W. Hainz apt; Tarnopol: Fx. Jamrogiewiez apt., Her | 
man Kahano apt.; Tarnów: L. Chodacki apt, F. B. heszczyński apts B+Rank 
apt.„.K. Ried api. Ustrzyki: Jul. Riedl apt.; Wojniłów: Ernest Gbieber ap$.; 
Zborówę py im. apt.; Zydaczów: M. Bardasz apt.j ŻAB. A Da-i 
dtep. apt.; iec: Hecko i Gołecki apt. | 2823 1>? 
„Dalej znakiem * wymienione preparaty prawdziwe do nabyčia%x sg 
Biała: J Knans; Bochnta:.P. Niedzielski, J. A. Butkiewicz, Je; Michnik; 
Żany: Ð. Fadeqbecht, Bwęsacz: L. Neumann; Chorostków: R. Katz;. Ozen 
Ig. Schnirsch;=Kossów: Stanishw Bursa; Krasne: J. J. Knopfelmachier; Lesojsk: 
f; Myśliwice: Mojłea Gutmana, B. Schóngut; Nowy Sąds: E. daka- 
buwski, Kosterkiewicza wd. 1 spadk.; Nsźnsów: Fr. Kraus; Podwołogzyska: Gu- 
staw Morawetz; Pomorzany; Manaczyński; Prsemyśl: F. Gaidetsohka,, udm. Ma- 
chalski; Rzeszów: J. Sohaitter et Cmp.; Stawisławów: A. Baill; Btryj: J. D. 
Nastenblatt et Cmp.; Tarnopol; E. Frantz; Tarnów; W..Mildnót ot Uęnp.; 
- A. Wielogórski; Uście biskupiė: Mojżesz Auerbach. © oag 


Oprócz tego znajdują stę prawie we wszystkich miastach i tółnsteowkach| 
monarchii składy, które od czasu do czasu ogłaszam w dziennikach” 

MG" Kioby mai talszęrza wskaząl, który nadu* 
żywa mej marki ochronnej, abym go mógł d sgl 
podciągnąć do odpowiedzialności „otrzymąwynagró: 
dzenie do 500 zir. TRĘ E "e 6 
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Z drukarni „Gaz. Nar.“ pod zarządem A. Skerla. 


